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U A U K »  W Y
Treść jWM4nd«t«ar: Układ św iata zastosowany do potrzeb powszechnych, a 
w  szczegoluosci łłys Anankononiii czyli nauki o potrzebach i rzeczach potrzebnych, przez 
W . Jastrzębowskiego Prof.— Ocena Rozpraw o języku polskim i o jego grammatykach, tu ­
dzież Graminatyki języka polskiego, przez P..Jana NepomucenaDeszkiewicza napisanych. 
(Dalszy c iąg ).— My śli i uwagi z powodu książek nowo-wyszłych: 1) Kalaleptyk; 2)  

Jordan. — lironika piśmiennicza polska. — Nowości.

P

Z A S T O S O W A N Y

D O

P O T R Z E B  P O W S Z E C H N Y C H .

Postęp wiadomości ludzkich nie tylko zależy na ich pomnażaniu, ale 
•zarazem na ich wyjaśnianiu, uproszczaniu, porządkowaniu, upowsze­
chnianiu i stosowaniu do właściwych potrzeh. Względy te, a szcze­
gólniej ostatni z nich, który według naszego ogólnego przekonania jest 
najważniejszy, ho nam każe uważać tylko to za potrzebne, co się 
stosuje do naszych i powszechnych potrzeb, staje się dla nas powo­
dem do objawienia niniejszych myśli, o układzie czyli porządku pozna­
nych dotąd rzeczy, mianowicie ziemskich, zastosowanym do pomie­
cionych potrzeb, a szczególniej naszych ludzkich... i ludzką naszą 
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s tronę obchodzących. Żeby zaś kto nie m n iem a ł,  że tylko same rze­
czy  ziemskie czyli dotykalne są  przydatne  do tego ce lu ,  i że one tyl­
ko przeznaczy ła  D oskonałość N ajw yższa  kwoli naszem u i pow szech­
nem u dobru; zastanow im y się tu  ogólnie i nad innemi rzeczami, które 
do tąd  um ysł ludzki zdołał odkryć w  świecie is tn ie jącym  i objawić 
kwoJi pomienionemu dobru.

R zeczy  te uw ażane  w  ca łym  swoim zb io rze , sk ład a ją  to co nazy­
w a m y  światem ’powszechnym, n a tu rą  czyli przyrodą, a na u k a  o nich 
s tanow i jednę  g a łę i  powszechnej w iedzy  ludzkiej, zn an ą  pod imieniem 
nauki św iata  rzeczyw istego, czyli nauki przyrodzenia. Nauka ta, jako  
uznana pow szechnie za  po trzebną, musi się s tosow ać, tak ja k  w s z y ­
stkie inne, do naszy ch  i pow szechnych potrzeb, i '  tylko w  tym  jednym  
w idoku pow inna  b y ć  przedstaw iana  i .w yk ładana ; bo inaczej p rzesta ­
łaby  być dla nas potrzebną, a  zatem nie zas ług iw a łaby  n a  naszę  u w a ­
gę. A jeźliby  m iała  dla nas  jakie  znaczenie , to tylko chyba  pośrednie 
i odjenme, to je s t  takie, że za jm u jąc  jakako lw iek  chwile życia ludzkie­
go, nie dozw ala łaby nam  zostaw ać  av szkodliwej bezczynności, i przez 
to  w s trzym y w ałab y  n as  od złych myśli i czynów , do których  taż bez- 
czynność  ściele zw ykle  drogę. T aka  atoli pośrednia  czyli niejako od- 
je m n a  w artość  nauki przyrodzenia, chociaż b y łab y  godna celu, który- 
byśm y przez n ią  osiągnęli, nie b y ła b y  jed nak  w a r ta  przedmiotu, jak im  
się zajmuje: bo i w sze lka  inna nauka, naw et  m ów iąca  o rzeczach nie­
s tw o rz o n y ch ,  m ogłaby  nam zapewniać takąż  sarnę ko rzyść:  czego 
przedstaw iają  nam przykład  wszystk ie  opisy rzeczy zm yślonych i s a ­
m e zm yślenia , które w  istocie tylko co do swojej formy i powierzcho­
wnej b a rw y  są  zmyśleniami; ale co do celu— wielkie m a ją  dla nas zna­
czen ie ,  bo wielkie i częstokroć zbaw ienne p ra w d y  w  sobie mieszczą- 
A zatem są i zaw sze  będą  polrzehnemi póki tylko ludzie, obok rozu­
m u  posiadać będą  czucie i w y o b ra źn ię ;— które nie nadaremnie im s ą  
dane, a zatem  i z nich w ła śc iw e  dla siebie i dla dobra powszechnego 
odnosić  powinni korzyści.

Skoro zatem n a  polu działań czuciowych i w  krainie zmyśleń może­
m y  zbierać dla siebie pożyteczne plony, więc tem  bardziej je s te śm y  
ich pewni n a  polu działań u m y słow ych  i w  świecie rzeczywistym.-—
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&wiat ten w praw dz ie  nie z a jm u je  tak  po tężnie  nasze j  im ag inacy i  i n ie  
p rz e m a w ia  tak  dzielnie do n aszeg o  czucia  j a k  św ia t  u ro jeń ; ale je d n a k  
o ie je s t  011 dla t y c h  w ładz  obo ję tny : a lbow iem  w  b adan iu  jeg o  m u s im y  
się częs to  do nich uciekać  i n a  nich p o le g a ć ,  z w ła s z c z a  w  c z a s a c h  
W ątp liw ych  dla ro zum u . A za tem  ś w ia t  ten  o s ta tn i ,  to je s t  r z e c z y w i­
s ty ,  z a jm o w a ć  m o że  ko rzy s tn ie ,  n ie ty lko  n a s z ę  u m y s ło w o ś ć ,  ale i zm y ­
s ło w o ść  w raz  z w y o b raźn ią .  Ż e  za ś  obok tego j e s t  on zdolny z a t ru ­
dniać poży teczn ie ,  i s i ły  n a s z e  f iczyczne, a  tern sam em  ukrzep iać  je  i 
p o m nażać  p rzez to  nasze zdrowie (czego  nie j e s t  w  s tan ie  czy n ić  d l a n a s  
ś w ia t  z m y ś le ń ) ;  przeto tern w i ę k s z ą ,  bo aż  p o t ró jn ą  m a  011 dla n a s  
W artość, to j e s t :  że tak  pow iem , m a c h in a ln ą ,  s e n s u a ln ą  i in tellektual-  
h ą ,  czyli ty c z ą c ą  się naszego  u k rze p im ia , uprzyjem nien ia  i  u zd a ­
tnieniu', do k tó ry ch  p r z y b y w a  je s z c z e  c z w a r ta ,  to j e s t  m o ra ln a  czyli 
ś c i ą g a ją c a  się do naszego  uzaenienia . A lbow iem  św ia t  r z eczy w is ty  
czyli p rzy ro d zo n y ,  p rz e d s ta w ia ją c  n am  w  sob ie  tak  d o sk on a ły  i dobro- 
cz y n n y  po rządek ,  k ażd a jeg o  c z ą s tk a  p rzy k ład a  się do u t rzy m an ia  c a ło ­
ści, a  ta  c a ło ść  do u t rz y m a n ia  każde j c ząs tk i  w  szczegó ln ośc i ,— sta je  
się p rzez  to dla n a s  godnym  do n a ś la d o w a n ia  w z o re m ,  i p o b u d k ą  do 
s ta ran ia  się  o to: a b y ś m y  tak że ,  ile tylko j e s t  w  nasze j  m o cy , p rz y k ła ­
dali się do d ob ra  p o w szech n o śc i;  a  ta  p o w s z e c h n o ś ć  ze sw o je j  s t ro n y  
ab y  nie zap om in a ła  o dobru n a s z e m  szczegó lnem : bo j a k  część  nie m o­
że się obejść  bez c a ło śc i ,  do k tóre j  n a l e ż y ,  tak  n a w z a ję m  ca łość  n ie  
m o że  istnieć bez  częśc i  z k tó ry ch  się sk ła d a .

Jeżeli  w ięc św ia t  r z e c z y w is ty  m a  dla n a s  ta k  wielkie znaczen ie , ż e  
m oże  z a jm o w a ć  k o rz y s tn ie  w s z y s tk ie  n a sz e  s i ły  i zdolności; a  przezto 
p rz y k ła d a ć  się  do ich w ła śc iw e g o  ud oskona len ia ,  i do podnies ien ia  n a ­
szej is to ty  do tak ieg o  z n a c z e n ia ,  do ja k ie g o  tylko ona  na  tej drodze 
do jść  m o ż e :— w ięc  i n a u k a ,  k tó r a b y  n am  d a ła  z ty ch  w z g lęd ó w  św ia t  
Poznać,, to  j e s t  n a u k a  przyrodzen ia , nie m oże b y ć  dla n a s  o b o ję tn ą .—  
Gdyż w ła śn ie  j e j  p rzezn aczen iem  j e s t  nie o g ran iczać  się n a  sam em  
ty lko  w y l ic z a n iu ,  rozróżn ian iu  i p o rz ą d k o w a n iu  s k ła d a ją c y c h  te n ż e  
św ia t  rzeczy , i n a  w s k a z a n iu  czem  s ą  sam e w  so b ie ,  bez w zg lędu  n a  
m n e ;  ale je sz c z e  do niej n a le ż y  n a u c z y ć  n a s ,  czem  te r z e c z y  s ą  i 
czem b y ć  m o g ą  w zg lędem  in n y c h ,  m ianow ic ie  w zg lędem  ż y j ą c y c h



S4Z

czyli potrzebujących istot, i względem nas samy di. Co1 na tem wła­
śnie zasadza się znajomość ich obustronna,' to jest znajomość zara­
zem ich natury i użyteczności, czyli przyrodzenia i przeznaczenia.— 
Wzgląd ten ostatni, to jes t, przeznaczenie rzeczy, jak u  będący celem 
względem pierwszego, jest nawet od niego ważniejszy; ale że cele nie 
mogą się osiągać bez środków, przeto i pierwszy z tych dwóch wzglę­
dów , które mamy głównie do uważania w rzeczach składających 
świat fizyczny, to jest ich przyrodzenie czyli natura, zasługiwać powi­
nien na naszę uwagę. Zwłaszcza że nam wiadomo, iż różnica natury 
rzeczy, pociąga zawsze za sobą różnicę ich użyteczności, a zatem 
znajomość pierwszej staje się środkiem i pomocą do poznania drugiej. 
Ale przez drugą, to jest przez użyteczność nie rozumiemy tu samej tyl­
ko użyteczności pospolitej, czyli przydatności do utrzymania ży c ia : 
bo to utrzymanie czyli trwanie jako rzecz przemijająca i spólna nam 
ze wszystkiemi innemi tworami, nie jest potrzebą naszą jedyną; a za­
tem nie do niej tylko samej stosować mamy znajomość rzeczy nam po­
trzebnych, ale i do wszystkich innych potrzeb, m ających na celu: 
ukrzepienie, uprzyjemnienie, uzdatnienie i uzacnicnie; czyli jednem sło­
wem: u d o s k o n a l e n i e ,  naszego— z natury swojej wątłego, cierpkie­
go, nieumiejętnego i niezacnego jestestwa.-

Poczwórne takowe, to jest że tak powiem machinalne, senmalnC, 
intellektualne i moralne udoskonalenie naszej istoty, musi mieć po­
czwórne i odpowiednie swojej naturze środki. Środki te m uszą być je ­
szcze dwojakie, to je s t: jedne wewnętrzne, które się avewuątrz nas 
mieszczą, i do których właśnie liczymy siłę naszą mechaniczną, czu­
cie umysł i duszę, czyli władzę ukrzepiającą, uprzyjemniającą, uzda­
tniającą i uzacniającą; —  drugie zewnętrzne, które się znajdują ze­
wnątrz naszej istoty, i które właśnie składają to, co nazywamy świa­
tem zewnętrznym. Świat ten, jak  wiadomo, jest bardzo obszerny, a 
właściwie mówiąc nieskończenie wielki; ale ta tylko jego część jest 
nam potrzebną', którą się zajmować mogą z korzyścią cztery wspo- 
mnione nasze władze. Że zaś i ta część (stanowiąca w łaśnie to , co 
nazywamy światem poznanym , i będąca zapewne tylko m ałą cząst­
ką całego świata istniejącego), jest jeszcze dla nas rzeczą bardzo
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Wielką i trudną  do poznania ; przeto dla u łatw ienia  tej trud no śc i ,  po­
dzielono ca łą  o niej naukę na  kilka o so b n y c h , a  mianowicie na dzie­
sięć następnych nauk , jak iem i są: Kosmologja, Astronomja, Meteo- 
r°l°gja, Geografia, Geologja, Historja Naturalna, Fizyka, Chemja, 
kultura i Technika.— Części te pow szechnej nauki przyrodzenia, j a ­
ko obejm ujące  treść  znajomości w szys tk ich  rzeczy dotąd poznanych , 
s tanow iących, ja k  się rzekło, środki zew nętrzne  zaspokojenia  naszych  
' powszechnych potrzeb; zas łu gu ją  na  to, a b y śm y  się tu nieco nad nie- 
Uii zastanowili i wskazali: jak ie  każda z nich przedstaw ia  nam i przed­
s taw iać  może g łów ne korzyści.

Kosmologja czyli Kosmografja, znacząca  z greckiego opisanie ś w ia ­
ta, z as tan aw ia  się nad całym światem poznanym w  pow szechności;  
ale u w a ża  go pod w szystk iem i względami, pod jak im i tylko może być 
Uważany (bo w  takim razie obe jm ow ałaby  przedmiot w szystk ich  r a ­
zem tu wymienionych n a u k ,  tylko głównie pod względem zgodności 
i zw iąz k u ,  zachodzącego między wszystkiemi jego  częściam i, i pod 
Względem dobroczynnego w p ły w u ,  jak i  z rozporządzenia Doskonało­
ści N ajw yższe j n a  siebie i na n a s  w yw ie ra ją .  A zatem nauka  ta ,  nie 
przedstawia nam  żadnych zgoła korzyści m aterya lnych , ale tylko um y­
słow e i duchowe czyli intellektualne i moralne: a lbowiem otwiera ona  
Uajobszerniejsze dla um ysłu  naszego pole, na którem może zbierać dla 
siebie oblite plony, i szukać na  niem sw ego w łaściw ego udoskonale- 
uia. A dla duszy naszej w skazu je  dzielne pobudki w boskiej harmonii 
tegoż św ia ta  i w  jego  dobroczynnym p o rz ą d k u ,  aby godnie odpow ia­
dała sw em u przeznaczeniu i godnie przew odniczyła  umysłowi w  jego  
Wzniosłych, ale częstokroć dumnych i nie m ających  nic spólnego z do­
brem powszechnem działaniach i zaciekaniach.

Astronomja czyli n a u k a  gw iaździarska  ma mniej rozległy zakres 
Jak Kosmologja, bo nie zastanaw ia  się nad całym światem znajom ym, 
ale tylko g łów nie  nad tą  jego  c z ę ś c ią ,  k tó ra  nosi nazw isko świata 
zdziemskiego, i nie u w a ża  jej z tak wzniosłego s tanow iska  j a k  ona, 
a*e tylko TStara się obeznać n as  z biegiem ciał sk łada jących  tenże św iat  
1 W ytłumaczyć w szystk ie  p rzypadające  na  rozległym jego  obszarze 
(znanym  pod imieniem nieba) z ja w is k a ;  s to su jąc  ich znajom ość do
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potrzeb ogólnych człow ieczeństw a, a  mianowicie do tych , które m a ją  
zw iązek  ze znajom ośc ią  ogólną kuli ziemskiej i z potrzebą  podejmo­
w a n ia  dla je j  zwiedzenia dalekich lądow ych  i morskich podróży; tu­
dzież z potrzebą mierzenia dokładnie c za su :  od czego zależy ścistośc 
rachuby  historycznej, i utrzymanie porządnego toku sp raw  społecznych.

Meteorologja czyli nauk a  z jaw isk  napow ietrznych, ma jeszcze  mniej 
rozległy zakres j a k  Astronomja, bo p rzedstaw ia  nam tylko i t łum aczy 
zdarzenia p rzypadające  w  sam ym  szczupłym  obszarze świata ziem­
skiego', i to nie w ca łym  ale tylko w  tej je g o  części, która się rozpo­
ściera  nad powierzchnią kuli ziemskiej, i która znana je s t  pod imie­
niem pow ietrzokręgu czyli atmosfery. Do nauki więc tej należy: w y ­
badanie  p rzyczy ny  ciepła i zimna, wilgoci i suszy , w ia tru  i ciszy, bu­
rzy  i g rom ów ; oraz w szystk ich  zw ycza jnych  i nadzw yczajnych  zmian 
pow ietrza, i p rzypadających  w  niem zdarzeń; tudzież oznaczenie ich 
w zajem nego  z w ią z k u ,  w skazan ie  na jpew nie jszych  znak ów , po któ­
rych  się m ogą  p rzep o w iad ać ;  i nareszcie  ocenienie ich w p ływ u , jak i  
w y w ie ra ją  n a  zdrowie i życie  ludzkie: i na s tan  w szystk ich  w  ogóle 
tw orów  ż y ją c y c h ,  mianowicie ty c h ,  których pielęgnowaniem zajmuje 
się człowiek; a tein sam em  na  powodzenie podejm ow anych przez nie­
go około nich p rac  i zatrudnień.

Geografja zajm uje się podobnie j a k  Meteorologja sam ym  światem  
ziemskim; lecz mało n a  to zw raca  uw agi, co się dzieje nad powierz­
chnią  ziem i, ale tylko daje nam poznać s a m ą  tak o w ą  powierzchnię, 
oraz uczy  co się znajduje  i dzieje n a  niej w  ogólności , przez co u ła ­
tw ia  nam  s tosunki i zw iązki społeczne, i w sk a z u je  na jk ró tsze  oraz 
najła tw iejsze  drogi, którcmi m am y naby w ać  skąd inąd  rzeczy  i w iado­
mości potrzebnych do naszego m aterjalnego i moralnego życia; a  w y ­
sy łać  w  zamian gdzieindziej te ,  k tórych m am y  n ad  w ła sn ą  potrzebę? 
i które s ą  płodem naszej ziemi, ow ocem  naszej p racy , dziełem nasze ­
go dow cipu, i w  ogóle w ypadkiem  naszej miłości dobra pow szechne­
go, oraz dowodem w dzięcznośc i ,  j a k ą  winni je s teśm y  całemu społe­
czeńs tw u  za odbierane od niego dobrodziejstwa.

Geologja zajmuje się tym samym przedmiotem ja k  dwie poprzedza­
ją c e  umiejętności, to je s t  światem ziemskim to ogólności; ale nie
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Uważa go w  tych sam ych.częściach , to je s t  nie śledzi tego, co się dzieje 
* znajduje  nad pow ierzchnią  ziemi lub na  niej, lecz co je s t  w  ogóle go­
dne naszej uw agi i wiadomości pod nią. A zatem najprzód opisuje nam  
stan w ew nę trzny  i budowę kuli ziemskiej; a mianowicie wskazuje ska­
ły  i pokłady, z k tó rych  się sk łada  zwierzchnia je j  p o w ło ka ,  nadmie­
n ia jąc  co się w  nich i pomiędzy niemi znajduje i dzieje ważniejszego; 
powtóre tłómaczy nam przyczynę  trzęsień  ziemi, źródePgorących, w y ­
buchów  w ulkanicznych, pow stan ia  gór, w ynurzan ia  się w y s e p , pod­
noszenia się i rozprzestrzeniania lądów  i t. p. zm ian , k tórym  u legał i 
dotąd u lega św ia t  ziemski; oraz dozw ala  w yprow adzać  s tąd  p raw do­
podobne w niosk i,  co do tego: jak im  jeszcze  w  kolei pos tępu jącego  i 
w szystko  zmieniającego czasu  ulegać będzie, i jak ie  s tąd  m ogą  w y ­
nikać korzyści dla dobra pow szechnego.

llistorja Naturalna u w a ż a n a  w  znaczeniu i określeniu , jak ie  je j  
teraz n a d a ją  natu ra liśc i ,  nie obejmuje ja k  daw niej, całej nauki p rz y ­
rodzenia czyli całej Historjinatury; a  zatem nie zajmuje się ona, ani 
całym św iatem  w  pow szechności, ani zaziemskim i ziemskim w  ogól­
ności (bo to ,  j a k  uw aża liśm y , s tanow i przedmiot pięciu poprzednich 
n a u k ) ;  ale tylko u w a ż a  sam e rzeczy ziemskie w szczególności', i to 
nie pod w szystk iem i w zględam i, pod jak iem i tylko m ogą być uw aża­
ne (bo w  takim razie nie zostaw iałaby nic dla n au k  nas tęp ny ch ) ,  ale 
głó wnie zas tanaw ia  się nad niemi pod tym względem: jak  utrzymują^ 
swój byt i j a k  w p ły w a ją  na  utrzymanie bytu  innych tw orów , oraz na 
zachowanie istnienia naszego. P rzy tem  nau ka  ta ,  w sk a z u je  nam po­
rządek tychże rzeczy , odpowiedni ich przyrodzeniu i p rzeznaczen iu , 
oraz naznacza  ich w łaśc iw e  znamiona czyli cechy, któremi się od sie- 
łde niewątpliw ie odróżnia ją , i w ym ienia  miejsce ich pobytu: przez co 
Wielkie przedstawia nam ułatwienie w  ich w yszukiw aniu , rozpoznaw a­
niu i w  ciągnieniu z nich w łaśc iw ych  korzyści. A następnie  w skazu- 
H c  nam  ogólne w arunk i ich bytu i t rw a ło śc i ,  podaje  w łaśc iw e  i n a ­
p rz e  ich odpowiednie prawidła  p ie lęgnow an ia ,  przerabiania  i obraca­
nia na  ogólny pożytek. W  końcu llis torja  Natura lna  w sp iera jąc  się na  
O strzeżeniach  czynionych nad  szczątkami istot zaginionych, które zn a j­
du jem y w ziemi, i nad  s topniow em  rozwijaniem się niegdyś ich pier-
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wotworów, oraz nad kształceniem się rozlicznych odmian i pokoleń 
teraz żyjących istot, a mianowicie nad doskonaleniem się i postępem 
plemion ludzkich: wskazuje nam ogólny progres rozwijania sig i kształ­
cenia świata żyjącego, i utwierdza nas w tern pocieszającem przeko­
naniu: że jak  dotąd, tak i na zawsze trwać będzie, pod kierunkiem Do­
skonałości N ajw yższej, ten błogi, acz powolny i nieznaczny postęp 
całej przyrody ożywionej, a z nią i całego człowieczeństwa.

Fizyka ma za przedmiot poznanie tych samych rzeczy ziemskich, 
któremi się zajmuje Historja naturalna; ale nie bada ich pod tym wzglę­
dem, jak  utrzym ują swój byt i jak  w pływ ają na utrzymanie bytu in­
nych istot, oraz na ich stopniowe rozwijanie się i kształcenie; lecz głó­
wnie stara się poznać własności ich powszechne i ogólne, któremi się 
znamionują i przez które są  nam do różnych celów przydatne. A obok 
tego umiejętność ta uczy nas: jakim  siłom rzeczy te są  przez Mądrość 
najw yższą poddane, jak  się też siły na nie wyw ierają, jakie sprawia­
j ą  w nich skutki i powierzchowne zmiany, ja k  mamy według woli i 
potrzeby kierować i rozrządzać takowemi siłam i, oraz jakie ciągnąć 
stąd dla dobra własnego i ogólnego korzyści. W szystkie te względy 
fizyka stara się opierać na niewątpliwym, i przez wielu światłych, oraz 
m iłujących prawdę mężów dokonanem doświadczeniu; historya zaś 
natu ralna, tak jak  wszystkie poprzednie um iejętności, gruntuje swą 
rzecz głównie na prostem, lecz także niemylnem postrzeżeniu czyli ob­
serw acji. A zatem jedna jak  druga, mając za zasadę w swoich bada­
niach i widokach, zgodue z natu rą  rzeczy przekonanie, daleką je s t w są­
dzeniu zjawisk przyrody, od śmiesznych urojeń i dziwacznych przy' 
w idzeń, które, o ile przeciwne są prawdzie i zamiarom Doskonałości 
N ajw yższej, o tyle sta ją  się szkodiiwemi dla dobra powszechnego i 
pom nażają liczbę zgubnych dla niego przesądów. A przez to przyno­
szą  ujmę naszemu umysłowi i ściągają na niego w in ę ,— że się czę­
stokroć okazuje tak porywczym i lekkomyślnym w sądzeniu o praW' 
dach przedwiecznych, i tak obojętnym na korzyści, jakie z ich dokła­
dnego i rzetelnego poznania na nas spływ ają; i jakie stawać się mogą 
dla nas uajdzielińejszemi pobudkami, do uznawania i miłowania Do­
skonałości Najwyższej, i do poczuwania się ku tem u, abyśmy j ą  go­
dnie, to jest przez doskonałe czyny uznawali i miłowali.
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Chemja jes t  umiejętność bardzo blisko spowinowacona z fizyką, 
bo tak jak  ona, zastanawia się nad własnościami ciał, oraz nad siłami, 
któr ym też ciała ulegają, i nad wynikającemu stąd skutkami; ale zna­
jomość tych własności i skutków, więcej* opiera na poznaniu natury 
pierwiastków, z których się też ciała składają, i na poznaniu sposobu, 
jakim są one w  nich połączone, aniżeli na znajomości powierzchow­
nej tychże ciał i na uważaniu stanu ich mechanicznego. Chcmija więc 
jest to umiejętność, która najgłębiej wgląda w  naturę rzeczy i w sa­
mych ostatecznych ich cząstkach stara się je  zbadać, nie przestając 
na wydobyciu i odosobnieniu tychże cząstek, ale usiłuje połączyć je  
znowu, w  taki sam sposób, jak były poprzednio połączone, i jeszcze 
w inny, w  jaki się tylko da to uskutecznić: przez co otrzymuje nowe 
kombinacje, nie znane dotąd w naturze i nowe wskazuje im użytki. 
Chemja zatem uczy nas składu i rozkładu ciał, i podaje nam sposoby^ 
jak z jednych możemy otrzymywać drugie, wydobywając z nich pe­
wne pierwiastki i łącząc je  z sobą w innym sposobie. Co pociąga za­
zwyczaj za sobą zupełną zmianę tychże ciał, co do ich natury i uży­
teczności, czyli do ich przyrodzenia i przeznaczenia. Zkąd wynikają 
nieocenione korzyści dla przemysłu, rolnictwa, sztuk, rzemiosł, i dla 
ogólnego postępu człowieczeństwa, mianowicie w doskonałości intelle- 
ktualnej; za którą tuż postępuje doskonałość moralna; tak jak w ogól­
ności za przekonaniem wykonanie, a za oświeceniem poświęcenie.

Kultura  czyli nauka uprawy, pielęgnowania  i kształcenia istot, 
zajmuje się, tak jak trzy poprzedzające umiejętności, wyłącznie rze­
czami ziemskiemu, a mianowicie terni, które wstanie swoim surowym 
1 dzikim, nie zapewniają nam takich korzyści, jakie z nich przez naszę 
Umiejętną pracę i troskliwe staranie osiągnąć możemy. Nauka więc ta 
nie przedstawia nam takowych rzeczy pod tym względem: czem są i 
czem je  chiata mieć surowa przyroda, ale czem się stać m ogą , za 
przyłożeniem się do nich naszych udoskonalonych sil i zdolności, wspar­
tych siłami natury; i jak przez to przyłożenie się podwyższona być mo­
że ich — dla nas i dla dobra ogólnego wartość. Do nauki tej należ): 
najprzód uprawa ziemi w ogólności, a w  szczególności uprawa pól, 
łąk , pastwisk, lasów i ogrodów; powtóre, pielęgnowanie na nich i 

To« IV. Z e s z y t  28. 2
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w  nich pożytecznych roślin; a potrzecie, hodowanie za pomocą nich 
podobnych im zw ierząt, oraz ciągnienie z jednych  i drugich w ła śc i­
w y c h  korzyści, m a jących  na  celu utrzymanie i udoskonalenie naszego 
je s tes tw a . Do nauki tej, te jest do kultury , uw ażan e j  w  całej obszer- 
ności jej zakresu, należy także w skazan ie  na jw łaśc iw sz y c h  prawideł 
pie lęgnowania  i w ychow ania  ludzi, jako  istot na jw ięcej n as  obchodzą­
cych  i z na tu ry  sw ojej najbardziej n iedoskonałych , a  do przyjęcia nie­
ograniczonej doskonałości usposobionych: czego najwznioślejszym 
przyk ładem  s ą  ludzie ś w ię c i ,  to .jes t  pośw ięca jący  się dla dobra po­
w szechnego . Doskonałości takowej na b y w am y  nie tylko przez bezpo­
średnie i w yłączne kształcenie siebie, ale i przez pielęgnowanie innych 
is to t :  albowiem n a u cz a ją  nas  dzieje człowieczeństwa i codzienne do­
św iadczenie ,  że żadne pow ołanie  i żadna p raca, n aw et um ysłow a, j a ­
k ą  się za jm ują  w szyscy  ludzie m yślący , p rzem yśln i  i przemysłowi, nie 
w p ły w a  tyle na ułagodzenie surowej przyrody człowieka i na uzaenie- 
nie całych  narodów , ile oddawanie się zatrudnieniu około pielęgnowa­
n ia  istot: bo doskonaląc  i łagodząc takowe, przez używ anie  właściwych 
k u  temu środków, doskonalimy i łagodzimy siebie. A doskonałość ta 
( jak o  będąca  owocem dobrego użycia  wszystkich naszych  sił i zdol­
ności, któremi pos ług iw ać  się koniecznie m us im y  w  podejmowaniu tak 
różnorodnych  p ra c  i pośw ięceń , jak ich  w y m a g a  po n a s  wzniosły  za­
w ód pielęgnowania i kształcenia .poruczonych naszej opiece i oddalo­
ny ch  dla naszego dobra istot): nie będzie jednostronna  i c ząs tk ow a , 
jak ie j  n a b y w a ją  w łaśnie  ludzie trud ir iącys ię  s a m ą  tylko p racą  ukrze- 
jńajacą, uprzyjemniająca, uzdatniająca lub uzacniającą, czyli ro­
botą, iabaicą, nauka lub kontemplacją; ale całkowitą, poczw órną, 
to je s t  t a k ą ,  do jak ie j  tylko nabycia  przez Doskonałość N a jw y ższą  je ­
s teśm y  usposobieni.

Technika u w aża  podobnie jak  ku ltu ra  rzeczy ziemskie pod w zglf ' 
dem ich udoskonalenia; lecz udoskonalenie to nie zamierza osiągnąć 

. przez pielęgnowanie, ale przez mechaniczne lub chemiczne przerobie­
nie i ukształccnie tychże rzeczy. A zatem do niej należy: z surowych 
płodów przyrody i z tych , które w yda je  kultura, jako  to: z rzeczy kopal­
n ych ,  roślin i zwierząt, o trzym yw ać przedmioty bezpośrednio do utrzy-
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Ulania n aszego  życia  i do za sp o ko jen ia  innych  w ro d zo n y ch  nam  po­
trzeb p rzyd a tn e .  T echn ika  w ięc  j e s t  to um ie ję tność ,  k tó ra  podobnie j a k  
ku ltu ra  nie u w a ż a  rzeczy  pod tym  w zg lędem  czem są, a le  czem bijd 
"togą, za  p rzyłożeniem  się  do n ich  nasze j  um iejętnej p racy  i usiłnego 
s ta ran ia .  A zatem  je j  p rzeznaczen iem  je s t  także  ksz ta łcen ie  i d o sk o n a ­
lenie rzeczy ;  a p rzez  to po su w an ie  dalej naszej  do sk o n a ło śc i .  Która,. 
Jak  w iadom o n a b y w a  się p rzez  p r a c ę ,  i tern w ięcej j e s t  w ie lo s tro n n a ,  
uii ta  p raca  w ie los tronn ie jszego  w y m a g a  po n a s  za jęc ia  i pośw ięcen ia .

za ś  technika u w a ż a n a  w  całej o b sze rn ośc i  j e j  zaw o d u  ( a  za tem  
o b e jm u ją c a  nie ty lko  rzem iosła ,  ale i w iele  sz ruk  n a d o b n y c h ,  j a k  n p .  
budow nic tw o  i r z e ź b ia r s tw o ) ,  w y m a g a  z nasze j  s t ro n y  użyc ia  w s z y ­
stk ich  n aszy ch  i n a tu ry  sił,  do w y k o n y w a n ia  rozlicznego rodzaju  dzia­
łań ,  i do um ie ję tnego  k ie ro w a n ia  niemi k u  p e w n y m ,  a  z a w s z e  m a ją ­
cym  dobro n a s z e  i ogólne n a  w idoku  c e lo m : przeto um ie ję tn ość  ta  
Wraz z działaniam i, k tó rym  w s k a z u je  p raw id ła  i cele, p rz y c z y n ia ć  się 
Uiusi do rozw in ięc ia  i ud osko na len ia  w szy s tk ich  w ro d z o n y c h  n am  zdol­
ności. W  czem  j a k  u w aża liśm y ,  p o d o b n a je s t  do niej k u l tu ra ;  a  n a w e t  
podobne je j  b y ć  m o g ą  w szystk ie  inne um ieję tności ,  jeże li  w szystk iem i 
Udzielonemi nam  od S tw ó rc y  siłami i zdolnościami p ośw ięcać  się im b ę ­
dziemy, i w s z y s tk ie  p rzez  to u t r z y m y w a ć  w  p oży teczn em  z a j ę c i u ,—  
poc z ą w s z y  od siły m ach ina ln e j  czyli u k rzep ia jące j ,  aż do m oralnej  czyli 
U zacn ia jące j .

Z tego w szy s tk iego  co się do tąd  pow iedziało , o k a z u je  s ię ,  że n a u ­
k a  św ia ta  rzeczy w is te g o  czyli n a u k a  przy rody ,,  obok celu  z w y c z a jn e ­
go, j a k i  n am  p rz e d s ta w ia ,  z a s p o k a ją c  na szę  c iek aw ość ,  co do n a tu r y  
o ta c z a ją c y c h  nas  rzeczy ,  i o b z n a jm ia ją c  n as  z p rzedm iotam i przyda-  
tu em i n am  do powszedniego  u ż y t k u ;  j e s t  j e s z c z e  dla n a s  i przez to 
k o rz y s tn ą ,  że za tru d n ia jąc  w sz y s tk ie  nasze  s iły  i zdolności,  s t a n o w ią ­
ce is to tną  i n a jw ięce j  doskona lną  część  naszeg o  j e s te s tw a ,  p rzy k ład a  
się do n a s z e g o  w s z e c h s t ro n n e g o ,  to j e s t  z a razem  f izy czn eg o ,  e s te ty ­
c z n e g o ,  in te l lek tua lnego  i m o ra ln e g o  u do sk o n a len ia .  A tern sa m e m  
u b og aca  n a s  w  p o c z w ó rn ą  i poczw ó rneg o  naszego  szczęśc ia  b ę d ą c ą  
źród łem  doskona łość ,  j a k ą  w ła śn ie  s tan ow i:  c z e r s tn o ś ć ,  p rzy jem n o ść ,  
um ieję tność  i zacność .
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Podług tego nauka  przyrody, czyli nauka dośw iadczenia , dostrze­
gan ia  dociekania i kon tem placji ,  b y ła b y  dla n as  tera, ezem s ą  w sz y ­
stkie razem w zięte  nauki, to je s t  środkiem naszego w szechstronnego 
udoskonalenia  i uszczęśliwienia; lecz tak nie je s t ,  bo i inne nauki, j a ­
ko to: matematyczne, ekonomiczne, praw ne, h istoryczne, filozoficzne, 
moralne, religijne i t. p. do tegoż sam ego  zmierzają  celu, tylko innemi, 
mniej lub więcej prostemi p row ad zą  nas do niego d rogam i; a  zatem 
ró w n y  należy im się z naszej s trony sz a c u n e k ,  ja k  t y m ,  którym  się 
oddajem y z powołania. A jeżeli nie pośw ięcam y się w szy scy  w s z y s t ­
k im , nie pochodzi to z innej przyczyny; tylko z niemożności podołania 
odrazu wielu rzeczom i sp raw om . Ale w ied ząc ,  że wszystkich nauk 
jeden  je s t  ostatecny i n a jw y ż s z y  cel, to j e s t  udoskonalenie i uszczę­
śliwienie naszego—■z na tu ry  swojej niedoskonałego i nieszczęśliwego 
jes tes tw a; przeto nie będziemy upatryw ali między sobą z tego powodu 
różnicy, że się jedni z n a s ,  w edług  wrodzonego popędu, zamiłowania 
i możności za jm u ją  pielęgnowaniem tych , a  inni innych gałęzi rozle­
g łego drzew a powszechnej naszej wiadomości; i że jedne  z tychże g a ­
łęzi— niżse a  drugie w y ższe  z a jm u ją  na  niem miejsce. Bo jeżeli o s ta ­
tnie zda ją  się mieć to p ie rw szeństw o , że wyżej będąc umieszczone, 
na więcej błogi wystawione s ą  w p ły w  promieni św ia tła  niebieskiego; 
to za to pierwsze w iększego z naszej strony w y m a g a ją  około siebie 
s tarania  i p rac j7, a b y  m ogły  w y d a ć  rów nie  dojrzały i pożyteczny dla 
dobra  powszechnego o w o c ,  jak  d ru g ie ;  i przeto w ięcej n a s tręc z a ją  
nam sposobności do używ ania  i ćwiczenia  w szystk ich  wrodzonych 
nam s ił ;  a  tern sam em  do nabyw ania  w szechs tronnie jsze j  dosko­
nałości.

Z w ra c a ją c  uw ag ę  na sam e nauki przyrodzone, k tórych  przedmiot i 
cel w skazal iśm y  tu poszczególnie, p rzekonyw am y s ię ,  iż w sz y s tk ie ,  
jak  są  częściami jednej nau k i ,  to je s t  nauki św ia ta  rzeczyw is tego , 
tak też jeden sk łada ją  sj^stem czyli uk ład ,  k tó ry  w edług  tego co się 
tu o nich powiedziało, p rzedstaw ia  się naszej uw adze w następu jącym  
kszta łc ie :
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U K Ł A D  NAUK PR Z Y R O D Z O N Y C H
Uskuteczniony według rodzaju wiadomości, juki każda z nich obejmuje.

W sk a z an y  tu podział pow szechnej nauki przyrodzenia, n a  dziesięć 
gałęzi; z k tó ry ch ,  jak  u w ażam y , p ie rw sza  połowa zajm uje  się całym

gólności;  nie j e s t  je szcze  je j podziałem zup ełn ym : albowiem k ażd a  
prawie z tych gałęzi dzieli się jeszcze n a  pew ną liczbę odnóg, ja k  np. 
Meteorologja n a  Meteorologją w ła śc iw ą  i Klimatologją; Geologja na  
Geologją w ła śc iw ą  i G eogenją ; Ilistorya Naturalna na  Mineralog] ą ,  
Botanikę, Zoo log ją  i Paleontologją; Fizyka na Fizykę w ła śc iw ą  i Me­
chanikę; Chemja n a C h e m ją  nieorganiczną i organiczną; Kultura na 
Naukę upraw y  roślin, pielęgnowania zw ierząt, w ychow ania  ludzi, W e- 
te ryn a r ją  i Medycynę; Technika n a  Naukę Górnictwa, Hutnictwa, K a­
m ieniarstw a, R zeźbiarstwa, Budownictwa, T k ac tw a , Farb ia rs tw a, Cu­
k row nictw a i t. d.

Wiele z tych nau k  oddaw na ju ż  je s t  znanych  z treści i n a z w isk a ;  
ale nierównie więcej znajduje się takich, do jak ich  należy np. Chemja, * 
Agronomja, Geologja, M eteorologja,Klimatologja i Paleontologia, które 
niedawno po jaw iły  się na w idowni św ia ta  uczonege i obfite już  p rzy­
noszą dla ogólnej o św iaty  i dla dobra postępującej ludzkości plony.

Liczba ta  nauk p rzy rodzonych , rów nie  j a k  w szelkich innych, po­
niew aż pom naża  się ciągle: przeto je s t  wielkie podobieństwo do p ra ­
w dy, że się i nadal pom nażać  będzie, dopóki tylko odwieczne drzewo

Wiadomość /

I powszehna, o całym świecie zn a jo m y m .........................  1. h’osmologja.

niedostępnym czyli zaziemskim 

o całćj ziemi w ogólności; 

co jest w niej do uważania

nad powierzchnią 3. M eteoroh 

na powierzchni 4. Geograjji

pod powierzchnią 5. Geologja. 

................................ 2. Astronom ja.

nad powierzchnią 3. M eteorologja. 

na powierzchni 4. G eografja .

6. H islor. n a tu ra ln a .* /  pozostawania i trwania .

I
c zems t f l  t  całkowitego

co do Jzachował 
sposobu  ̂ nia się ( cząstkowego

. . . .  ( pielęgnowanie
o t . o m  s t o  u r n o  m n - \  *

8. Chemja.

9. K ult ura .
gą: przez— przerobienie . . 10. Technika.

św iatem  w  ogólności, a druga  samemi rzeczami ziemskiemi w  szcze-
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p o w szech n e j  nasze j  w iad om ośc i ,  k tórego  one s ą  g a łęz iam i,  ży ć  i roz­
w i ja ć  się  nie p rzestan ie .

W s z y s tk ie  te n a u k i ,  Zarówno p rzy ro dzo ne  jak  i inne , b ę d ą c  u z n a ­
ne pow szech n ie  za  potrzebne, m u s z ą  się odnosić  do n a s z y c h  i p o w s z e ­
c h n y c h  potrzeb. A przeto  p o trzeb y  te s ą  w zględem  n ich , j a k b y  ce la­
m i, a  one w zg lędem  n ich  środkam i. Gdy zaś  w iadom o, że  nie m o żn a  
trafić  do celu n ie z n a jo m e g o ,  p rzeto  za  s to s o w n ą  i w ł a ś c i w ą  poczy tu ­
j e m y  dla s ieb ie  rzecz, w  n aszem  s to so w an iu  nauk i o układzie świata 
poznanego do powszechnych potrzeb, w s k a z a ć  w p rzó d  te po trzeby , 
o raz  to co się w  ogólności do n ich  s to s u je ,  i co z ich zaspokojenia  w y ­
n ika ;  a  potem dopiero p rz y s tą p ić  do obrafiego przedm io tu .

Z n a jo m o ść  potrzeb z d a w a ć  się m oże  d la  w ie lu  ludzi rzeczą  niepo­
trzebną: a lbow iem  b ę d ą c  oni m oże  w  m n ie m a n iu ,  że j e  z n a ją  dok ła ­
dn ie , j a k o  c e le ,  do k tó ry c h  w s z y s tk o  zw ykli  odnosić  (choc iaż  m o­
g ą  one b y ć  za razem  ś ro d k a m i do d a lszych  ce ló w ):  nie p rzy p u szcz a ­
j ą  m oże n a w e t  m yśli a żeb y  je  m o ż n a  by ło  ob rać  za  przedm iot bliższej 
ro zw ag i ,  a  tern bardzie j  za  przedm io t o sobne j nauki.  W s z a k ż e  dla w ie ­
lu in n y ch  ludzi zn a jom o ść  ta  potrzeb m oże się zd a w a ć  najpotrzebniej­
szą-, a  przeto dla w s z y s tk ic h  w  ogóle j e s t  ona  co do sw o je j  w ażn o śc i  
r z eczą  w ą tp l iw ą ,  i dla  tej sam ej p rz y c z y n y  c i e k a w ą ;  a  m oże n aw e t  
c i e k a w s z ą  od w ielu  innych :  bo inne rzeczy chociaż  pospolite  i dobrze 
n a m  znane ,  z a jm u ją  n as  ciągle , a  ta m ta  p raw ic  nigdy. A więc chociaż 
je s t  ona  dla n a s  r z e c z ą  s t a r ą  co do sw eg o  n a z w a n ia ,  jedn ak  m oże być 
u w a ż a n a  za  n o w ą  co do u zn an ia  je j  za  potrzebną , i za  g o d n ą  na sze ­
go  b liższego zas tan o w ien ia  się; a  za tem  zdo ln ą  p rzed s taw ić  n am  n o w e 
widoki i n o w y  n a s t rę c z y ć  dla u m y s łu  n a szeg o  przedm iot do p o ż y te c z ­
nego z a ję c ia ,  a  m oże n a w e t  s ta ć  się celem n o w e j  nauki.  N a u k a  t a ,  
c h o c iażb y  b y ł a  ty lko  tern, w zg lęd em  w s z y s tk ic h  do tąd  znanych  nauk ,  
ozem  je s t  d ro b n a  i m łodoc iana  la to rośl  n a  d rzew ie ,  w zględem  w s z y ­
s tk ich  do rosłych  i rodza jny ch  j e g o  g a łę z i :  p rzec ież  m oże czyn ić  n a ­
dzie ję , p rzy  s ta ra n n e m  je j  p ie lęgn ow an iu ,  iż się okry je  w  przyszłości 
p o ż ą d a n y m  ow ocem  i z jed n a  pociechę d la  tych , k tó r z y b y s i ę  w  jak im ­
kolwiek sposobie  p rzyłożyli  do je j  rozw in ięc ia  i uksz ta łcen ia .

Ozy nadzieja  ta  u tw o rzen ia  nau k i  o potrzebach i rzeczach potrze­
bnych, j e s t  p łonną  lub nie, i c zy  sp o dz iew ane  z niej korzyśc i zas łu g i '
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'vac mogą na jakową uw agę: będą się mogli zapewnić o tein świat'i 
czytelnicy, z przytoczonego tu jej rysią  który umieszczamy wprawdzie, 
głównie dlatego, we wstępie do niniejszej nauki o układzie św iata  po­
znanego, zastosow anym  do powszechnych potrzeb, abyśmy wiedzieli 
do czego w łaściw ie mamy ją  stosować; ale jednak obok tego pragnęliby­
śmy zasięgnąć o niej zdania światłej powszechności, oraz uzyskać od 
niej potrzebną pomoc i radę, jeżeliby zasługiwała na jej względy i za­
pewniała z siebie na przyszłość j akiekolwiek dla dobra ogólnego korzyści.

Naukę tę o potrzebach i rzeczach potrzebnych , nazywamy z grec­
kiego A n a n k o n o m j ą  od wyrazu ananke ( potrzeba)  i n o m o s{za- 
sad a czyli prawo): do czego nas skłania, nie tylko przyjęty powszechnie 
w św  iecie uczonym zw yczaj, brania nazwisk dla nauk z tego najdawniej­
szego naukowego języka; ale jeszcze łatw ość oznaczania ich jednym w y ­
razem złożonym.

A N A N K O N O M I I
czyli

Nauki o potrzebach i rzeczach potrzebnych.
1. Nazwiskiem Anankohomii wziętem od wyrazu greckiego Ananke 

[potrzeba), oznaczamy naukę potrzeb, oraz tego wszystkiego co się 
do nich stosuje i co z ich zaspokojenia dla nas wynika.

2 . W nauce tej zamierzamy poznać cztery następujące główne przed­
mioty, to jest: l 6d potrzeby  w łaściw e czyli nasze niedostatki i niedo­

skonałości; 2 1C środki czyli siły i pomoce, jakie mamy wewnątrz i ze­
wnątrz siebie, kwoli zaradzenia tymże niedostatkom i niedoskonało- 
ściom; 3 eie sposoby użycia tych środków' do w łaściwych celów1; 4 le 
nareście wynikające ztąd korzyści dla nas i dla dobra powszechnego. 
Według czego cala ta nauka dzieli się na cztery następujące części:

Część 1. o Potrzebach  w łaściwych.
11. o Środkach  ich zaspokojenia, 

iii, o Sposobach użycia takowych środków,
IV. o K orzyściach  wynikających z tego wszystkiego.
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Część I. o Potrzebach.
3 . Potrzeby  człowieka jako  isto ty  najw ięcej potrzebującej czyli 

najwięcej m a jące j  n iedostatków  i niedoskonałości, a  tern samem i po­
budek do życia  czynnego i do doskonalenia  się, s ą  najlicznie jsze, a 
przeto i najtrudniejsze do oznaczenia: s tąd  dla ła tw iejszego ich pozna­
nia, należy w przódy  okazać  potrzeby istot, które ich m ają  mniej aniżeli 
ludzie, a  najprzód takich, u których je  znajdujem y w  najmniejszej liczbie.

4 .  Kamienie, ziemia, w oda , powietrze i w szystkie  rzeczy  m artw e  
oraz do m artw ego  przywiedzione s ta n u ,  jako  m ające  byt sam otrw a- 
ły ,  niezawisły i dos ta tn i ,  to j e s t  ta k i ,  że m ogą  trw ać  same przez się, 
bez w y s taw ia n ia  się n a  żaden w p ły w  zew nętrzny , bez zaradzania  ża­
dnym niedostatkom, od których s ą  zupełnie w olne, i bez doskonalenia 
się, bo tego w cale  dla siebie nie po trzebu ją :  nie m a ją  żadnych potrzeb’, 
a  przeto pod względem potrzebowym czyli anankonom icznym  nie przed­
s ta w ia ją  nic spólnego z ludźmi, chy ba  tylko to je d n o ,  że tak j a k  oni 
s ą  potrzebne w  ogólnym porządku s tw orzenia , a  mianowicie w e wzglę­
dzie u trzym ania  bytu  tw orów  ż y jąc y c h  czyli potrzebujących.

5. Rośliny a ) ,  j a k o  istoty najn iższe  w rzędzie potrzebujących, n a j­
mniej też m a ją  potrzeb, które ponieważ odnoszą się tylko do żywienia

a)  Rośliny są, to istoty żyjące, obdarzone jedpą tylko siłą żywotną, to jest 
machinalną czyli wtadnoścźą', m ocą którćj m ogą w ykonywać sam o­
dzielnie, nie tylko ruchy miejscowe (jak np. k ierować się podczas 
wschodzenia korzonkiem na dół a łodyżką w  górę, albo podnosić się 
z  ziemi, kiedy są przypadkiem na nią powalone), ale nawet niekiedy 
i przenośne, jak to okazuje się niewątpliwie na wielu roślinach w o ­
dnych ,  ukrywających się przez zimę lub przed kwitnieniem w  głębi­
n ach , a na lato lub podczas kwitnienia wypływających na powierz­
chnię wody: co wykonywają one podobnie, jak ryby przez ściąganie 
i rozciąganie swoich wewnętrznych powietrznych organów. Ponie­
waż zaś czynią to wszystko bez czucia i myślenia; zatem władza, 
m ocą  której to wykonywają jest podobna do tej,  która w  nas poru­
sza ciągle serce, żołądek i inne organa wewnętrzne, i ldóra nad aje  

ruch całemu naszemu ciału, podczas przewracania s ię ,  wstawania i 
chodzenia we śnie (somnambulizmu), co także wykonywa się bez czu­
cia i namysłu; a zatem mocą samej tylko władności czyli siły machi- 
nalnćj; która według tego okazuje się być istotą samodzielną, a za-



się i rozmnażania, czyli do utrzymania ich bytu indywidualnego i ga­
tunkowego, przeto wszystkie podciągnięte być mogą pod jedną ogólną 
zwaną u trzym aniem , która w łaściw a jest także i nam ludziom, a 
przeto z tego względu podobnemi jesteśm y istotami do roślin. I w ła­
śnie też wtenczas, kiedy tylko tak jak one: żywiem y się, rozpleniamy 
swój ród, spoczywam y, zasypiamy, rośniemy, dojrzewamy, ukrzepia- 
my sw e siły mechaniczne, czyli jednem słowem utrzymujemy swój 
byt przemijający, i dla niego głównie podejmujemy w szystkie nasze 
starania, okazując się obojętnymi na wszystko co nas otacza i co nas 
do w yższego życia powołuje, mówią wtedy o nas inni ludzie, że pro­
wadzimy życie roślinne czyli wegetujemy.

0. Z tego atoli, iż życie to nie jest naszem w łaściw em  życiem, tylko 
roślinnem, nie należy wnosić, aby było ono nam niepotrzebne i prze­
ciwne w yższym  celom naszego istnienia: albowiem przez żywienie się, 
pokrzepianie i odradzanie się, utrzymujemy dawne i nabywamy coraz 
nowych i dzielniejszych sił do wykonywania pożytecznych działań me­
chanicznych i do pokonywania, przy pomocy sił przyrody, przeszkód 
materyalnych napotykanych na drodze naszego ogólnego i odwieczne­
go postępu w doskonałości; a przez samo odradzanie się przedłużamy 
nasz ogólny i odwieczny byt w nieograniczoną przyszłość, oraz prze­
kazujemy umysłowe i duchowe nabytki czasów  upłynionych i obec­
nych, pokoleniom następnym: na czein polega ogólny postęp człow ie­
czeństwa w doskonałości i ciągłe jego zbliżanie się do doskonałości 
najwyższej.

tćm od innych jej podob n ych  oddzie lna. A  że objawia s ię  ona nie za­
w is ie  od innych sit ży w otn y ch ,  szczegó ln ie j  w  roślinach i je s t  jed y n ą  
sprężyn ą  ich życ ia ,  przeto  mażnaby ją  n a z y w a ć ,  tak w  nich jak w e  
w szystk ich  tw orach  żyjących, w  których się p o d ob n ież  sam odzielnie ,  
ob jaw iać  m oże ,  s i lą  ży w o tn ą  czy li  niby d u szą  ro ś l in n ą .—  Czyny d o ­
k on an e  przez cz ło w iek a  za p o m o c ą  samej jednej tćj siły , np. czyny  
sz k o d l iw e  p op e łn io n e  w e  śnie lub p od cza s  som nam bulizm u, nie c z y ­
nią go  w innym  w  obliczu  praw  religijnych i sp o łeczn ych ;  a za ićm  
okazuje s ię  s tą d  w y ra źn ie ,  że  siła  ta ,  to je s t  m achinalna, nie ty lko  
w  naszem  ale i ogólnóm  p rzek o n a n iu ,  nie je s t  istotną s i łą  ży w o tn ą  
ludzką, a przeto nie m ożna jej brać za jed n o  z silą  m oralną .czy li  z si- 

łą  naszój duszy.
Tom HI. Z e s z y t  28 i 29. 3
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7. Po roślinach najmniej potrzebujące/n i tworami są: robaki i owa­
dy czyli jednem słowem Ż yją tka  b): albowiem mają sobie wrodzone 
dwie główne potrzeby, to jest: jedną spoiną z roślinami zwaną utrzy­
m a n iem , a drugą sobie w łaściw ą, którą mianujemy uprzyjem nie­
niem'. istoty bowiem te, jako obdarzone czuciem i przywiązanem do 
niego pragnieniem roskoszy zmysłowej, ubiegają się na wzór ludzi, 
czyli raczej ludzie na wzór ich, nie tylko za tem co im zapewnia trwa­
łość bytu i ukrzepienie s i ł ,  ale i co jest w  stanie sprawić im jakąkol-

b) W yrazem  Żyjątka  oznaczam y istoty ży jące ,  obdarzone  dwiema siła­
mi żyw otnem i,  to j e s t :  m achinalną i se n su a ln ą ,  czyli wtadnością i 
zmysłowością; z k tórych  p ie rw szą  ob jawiają one podobn ie  jak  rośliny, 
a  naw et jeszcze w y ra źn ie j , przez ruch m iejscowy i p rzenośny , czyli, 
m ów iąc króce j,  przez ruch i przeruch, a d ru g ą  przez czucie i prze­
czucie czyli instynkt: a lbowiem  m ogą  czuć nietylko to, co bezpośre ­
dnio i w idocznie działa na ich zmysły, ale i to co je s t  od  nich oddzie­
lone p ew ną  p rzestrzen ią  i czasem. W ładza ta ostatnia, t. j. zm ysłow ość,  
ponieważ objawia się lub ob jawiać może, w  tych dw óch s topniach swo- 
jć j  dzałalności, nie tylko w żyjątkach, ale i w innych tw orach  żyjących, 
a naw et w  ludziach: czego są przykładem  tak  nazwani jasnow idzący  
czyli orakuliści: prze to  je s t  ona im wszystkim spólną. A że objawia się 
w  ży jątkach zawsze, w zw ierzętach ,  t. j .  w ry b ac h ,  płazach, p takach 
i czw oronogach  częs to ,  a w ludziach niekiedy, bez myślenia i zasta­
nawiania się nad temi rzeczami i zdarzeniami, do k tórych  się ściąga: 
p rze to  je s t  ona podobnie  istotą  sam odzielną  w zględem  w ładzy myśle­
nia, a zatem od niej oddzielną , ja k  w zględem  niej samej je s t  w ładza 
ruchu . A jak  ta ostatnia uważa się za w łaśc iw ą silę żyw otną  czyli niby 
duszę roślinną, tak ona uw ażana być pow inna za podobnąż  silę czyli 
duszę ży ją tkow ą .— Czyny dokonane  przez cz łow ieka za pom ocą  tego 
żyw otnego  działacza (np. czyny szkodliw e popełn ione  w uniesieniu, 
k iedy umysł i dusza cz łow ieka u s tępu ją  całej nad  nim w ładzy czucia 
czyli zm ysłow ości) ,  czynią go  tylko na pól w innym w obliczu religii 
i p raw a .  A zatćm je s t  to wyraźnym d o w o d e m , że czyny t e ,  równie 
ja k  czyny popełn ione we śnie, nie są  właściwemi czynami ludzkiemu 
a skoro  one nie są niemi, w ięc i siły, to  j e s t  siła machinalna i sensu- 
alna, k tó re  je  same przez się, bez uczestn ictwa siły intellekfulnej i mo- 
ralnćj, spełn ia ją ,  nie m o g ą  się uw ażać za w łaściwe siły żywotne czło­
wiecze.
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w iek przyjem ność czyli mile podrażnienie zmysłów. Żyjątktf  zatem s ą  
więcej potrzebuj ą ce m i,  i kwoli temu więcej uzdolnionemi tworami od 
roślin, gdyż przez nadane sobie czucie i przeczucie, um ieją  jakożkol- 
wiek rozróżniać rzeczy, a przynajmniej przyjemne i pożyteczne dla sie*- 
bie, od przykrych i szkodliwych, i obok tego s tarać  się o nabycie  pier­
w szych , a un ikać  drugich. Do czego tw ory  roślinne żadnej zgoła nie 
ok azu ją  zdolności; a jeżeli nie podpadają  one p rzy pad ko m , jak im by  
z tego powodu podpadać pow inny, pochodzi to jedyn ie  s tąd , że się ż y ­
w ią  i u trzy m u ją  najpospolitszemu rzeczami w  naturze, jak iem i s ą :  zie­
mia, woda i powietrze, i że w  nich niejako b ędąc  całkowicie zanurzo­
n e ,  niemi tylko samemi m o gą  się żywić i przy pomocy nich zacho­
w y w a ć  swoje istnienie. Krom tych  trzech żyw iołów  po trzebują  je ­
szcze często rośliny do u trzym ania  sw ego bytu i innych rzeczy, ja k  
np. p ieczarka cząstek  gnijącego naw ozu  na którym rośn ie ,  a  żagiew 
cząs tek  butw ie jącego  d rzew a; ale w tym przypadku  m ogą one tylko 
żyć  na takow ych  rzeczach, a  gdzieindziej niebawem giną.

Skoro zatem ż y ją tk a  różn ią  się g łównie tern od roślin, że m ogą  roz­
różniać rzeczy przykre  od p rzy jem nych , oraz unikać pierw szych i s ta ­
rać  się o drugie, a przez to uprzyjemniać sw e  życie: przeto uprzyje­
mnienie u w ażać  się powinno za w ła śc iw ą  potrzebę ż y ją tk o w ą ,  tak 
j a k  utrzymanie i ukrzepienie za roślinną. 1 z tąd to zapew ne pochodzi, 
że kiedy obieramy sobie za g łów ny  cel naszego życia: używ anie  dzie­
cinnych roz ryw ek , czczych zab aw , w y kw in tnych  ubiorów , w yszuk a­
nych przysm aków , w ym uszonych  p iększydeł,  śmiesznych b łyskotek , 
czyli jednern s łowem roskoszy  z m y sło w e j ,  za j a k ą  ugan ia ją  się m o­
tyle i inne znikome ż y ją tk a ,  m ów ią  zw ykle  wtedy o nas  inni ludzie , 
że prow adzim y życie m oty low e , tak j a k  w poprzedzającym  razie ro ­
ślinne czyli grzybow e.

Jak  zaś to ostatnie życie w tenczas  tylko poniża n a sz ą  istotę, kiedy 
je  obieram y za  cel naszego istn ienia, nie zaś  za środek do w y ższy ch  
ce lów : tak podobnież i życie motyle czyli ż y ją tk o w e ,  w ted y  tylko 
czyni krzyw dę naszem u ludzkiemu je s te s tw u ,  kiedy mu zabiera  w sz y -  
skie drogie chwile jego przemijającego trwania, a  nie dozw ala  mu po- 
niyślić o trwaniu wiekuistem, powszechnem (katholoy) czv1: ' ' ’.chowem
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i o jego  przeznaczen iu .— Z tego zatem w y p a d a ,  źe ż y c ie ,  o któićm 
mow a, to j e s t  ży ją tkow e, może s ig  zgadzać z celami ludzkiemi i dobro 
powszechne na  widoku m ającem i; ale tyle tylko pow inniśmy się jem u 
oddaw ać i pośw ięcać  m u drogie chwile naszego przemijającego istnie­
nia, ile dobro nasze  osobiste i krótko trw a łe  niższe j e s t  od dobra po­
wszechnego i w iekuistego; które obejmuje w  sobie w szystk ie  dobra 
szczególne, jak iegokolw iek  rodzaju i trw ania , a  zatem i nasze w łasne.

8. Jak  życie  pierwsze, to je s t  roślinne, z a sa d za ją ce  sig n a  u ż y w a ­
niu i doskonaleniu sił naszych  m ech an iczn y ch ,  czyli na zaspokajaniu  
potrzeby zwanej ukrzepieniem, p rzynosi nam  tg w ielką  ko rzyść , że 
przez nie u trzym uje sig nieprzerwanie nasz  by t  odwieczny i powszech­
ny , oraz zachow ują  się i umocniają nasze siły fizyczne, potrzebne nam 
do w ykonyw an ia  poży tecznych  prac m echanicznych i do pokonyw ania  
m ateryalnych przeszkód, napo tykanych  n a  drodze naszego  ogólnego i 
odwiecznego postgpu w  doskonałości: tak  znowu życie drugie, to je s t  
żyjątkowe, zasadzające  sig na  używ aniu  i kszta łceniu  naszego  czucia 
czyli n a  zaspoka jan iu  potrzeby zw anej uprzyjemnieniem, zapew nia  
nam  to nieocenione dobro, że nas usposabia: zarazem do przyjmowa­
nia, za  pośrednictw em  zm ysłów  te g o ,  co jest zdolne podnieść nasz  
um ysł i uzacnić duszg , i do znalezienia przyjęcia dla siebie i dla na­
szych  dobrych zamiarów u innych ludzi: czego bez uprzyjemnienia, 
to je s t  bez posiadania doskonałości zw anej uprzejmością czyli przy­
jemnością, n igd yb yśm y  zgoła  znaleźć nie mogli, choćby te zamiary i 
chgci nasze  najwidoczniej dla dobra ogólnego by ły  zbawiennemu

9. Po ży ją tkach  n a s tę p u ją  z kolei, w e  względzie potrzebowym czyli 
anankonomicznym: ryby , p łazy , ptaki i czw oronogi czyli jedneni s ło­
wem Ziaerzęta c); które ja k o  isto ty  zarazem ży jące  i czu jące , m a ją

c) Zwierzęta różnią się niemal ty le , co do sw ego uzdolnienia od żyją­
tek, ile one od roślin: albowiem  jak rośliny obdarzone są jedną tyl­
ko siłą żyw otną, a żyjątka dwiem a: tak zwierzęta mają ich aż trzy, 
to jest zarazem siłę  machinalną, sensualną i intellektualną, które na­
zywam y inaczej wladnością, zmysłowością i umysłowością. Pierwsza 
i druga z tych trzech władz objawia się podobnie w  zwierzętach jak 
w roślinach i żyjątkach, to jest przez ruch i przeruch, tudzież przez
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też sam e potrzeby, jakie uw aża liśm y w  tworach p oprzedzających , to 
je st  utrzymanie i uprzyjemnienie, w  zw yczaj nem rozum ieniu brane. 
Ale oprócz tego zasp ok ajają  one jeszcze  i trzecią sob ie w ła śc iw ą  zw a ­
ną uzdatnieniem: a lbow iem  b ędąc z urodzenia istotami daleko niedo- 
łeżn iejszem i od żyjątek, a p osiad ając zdolność stania sig umiej ętniej- 
Szemi przez w rodzoną sobie c iek aw ość , pojętność, przeb iegłość i prze­
m yślność *), coraz sig w ięcej doskonalą i k szta łcą : bąć pod przew o-

czucie i przeczucie, a trzecia przez m yślenie i przem y śliw  anie: albo­
wiem istoty te, jak to okazuje się najwyraźniej na lisach, mogą myślić 
nietylko o obecnych, ale nawet o przeszłych i przyszłych zdarzeniach, 
i stosowne do tego przedsiębrać środki, ku uniknieniu zdarzeń dla 
siebie niebezpiecznych, i ku Osiągnieniu właściwych korzyści ze zda­
rzeń pomyślnych. Władza ta ostatnia, to jest intellektualna, ponie­
waż objawiać się może nie tylko w zwierzętach, ale i w ludziach, prze­
to jest ona jednym i drugim spólną. A że w pierwszych objawia się 
zawsze, a w drugich często bez uczestnictwa władzy moralnej: prze­
to jest ona podobnie istotą samodzielną względem tejże władzy m o­
ralnej, a zatem od niej oddzielną, jak jest względem niej samej od­
dzielna władza sensualna, a względem tej ostatnićj władza machinal­
na. A jak ta ostatnia jest właściwą silą żywotną czyli niby duszą ro­
ślinną, przedostatnia żyjątkową, tak ona, to jest władza intelleklual- 
na czyli władza myślenia i przemyśliwania, uważana być może i rze­
czywiście uważana jest za podobnąż siłę żywotną czyli niby duszę 
zwierzęcą: co się stąd okazuje, ze ludzie myślący i przernyśliwający, 
a nic więcej nad to nie czyniący, nazywani bywają często lisami czyli 
w  ogólności zwierzętami. A czyny ich szkodliwe dokonane pod prze­
wodnictwem samej tej siły, nie ściągają na nich tak wielkiój kary, jak  
wtenczas, kiedy mając w sobie poprzednio obudzoną siłę moralną 
czyli właściwą duszę ludzką, dozwalają jej potem w sobie zasypiać, 
a tern samem pozbawiają się przewodnika dla siły intellektualnej czyli 
zwierzecej, i dla dwóch niższych od niej.

*) Nie zaprzeczone dowody tych wrodzonych uzdolnień okazują na so­
bie , z pomiędzy zwierząt, nie tylko zwierzęta ssące i ptaki, jak  np. 
małpy, psy, lisy, bobry, konie, papugi, sroki, kruki i szpaki; ale na­
wet gady i ryby. Tak jedne jak  i drugie z tych tworów, przez w ro ­
dzoną sobie pojętność, stają  się z wiekiem, w miarę łożonego około 
nich, ze strony ich rodziców lub naszej starania, albo w miarę dozna-



dnictw em  swoich rodziców, pod których opieką zosta ją  zw ykle przez 
z n aczną  część swego ż y c ia ;  b ą ć  pod kierunkiem człowieka, któremu 
w  tym zapew ne celu przeznaczone są  głównie za tow arzyszów  życia 
i za  pom ocników  w  jeg o  p ra c ac h ,  aby  się przy  jego  pomocy dosko­
naliły i uzdatniały; bądź nareście  pod w pływ em  rozmaitych innych 
okoliczności.

lo  w szy s tk o  nada je  zwierzętom lub nadaw ać  może coraz większą  
ła tw o ść  chronienia się g rożących  im niebezpieczeństw, a  obok tego spo­
sobność  dopomagania nam  w naszych pracach  i pozyskiw ania środków 
u trzym ania  i uprzyjemnienia  swego życia, bez szkodyji udręczenia in­
n y ch  istot: czego m am y przykład  na psach  i na innych z przyrody s w o ­
je j  srogich, a teraz w całkowitości lub w części ułagodzonych tworach- 
l ą  w łasnośc ią ,  to j e s t  zdolnością uzdatniania się do w ykonyw ania  ta­
kich prac i czynności, do jak ich  z urodzenia nie są  zgoła usposobione 
zwierzęta, odróżniają się one głównie od ż y ją tek :  tw ory  bowiem te 
os ta tn ie— od swego w ylęgnienia  się z j a ja  lub w ydobycia  się z pupki, 
tak s ą  umiejętneini i zdatnemi, j a k  im w  c iągu całego życia  być po­
trzeb a :  co najw yraźnie j okazuje  się na p a jąk ach  i pszczo łach , a co 
przeciwnie widzimy np. na  lisach, p sach  i koniach.

Skoro zatem zwierzęta czyli tw ory  pojętne tern się głównie różnią 
od ż y ją te k ,  że coraz więcej w ż y c iu  m o g ą ,  a naw et m uszą  naby w ać  
umiejętności i znajomości rzeczy, czyli jednem  s łow em  uzdatniać się, 
ja k o  będące z przyrody niedołężnemi i mniej od pomienionych tworów 
przeczucia czyli ins tynk tu  zachow aw czego pos iada jącem u przeto uzdii' 
tnieme uw ażać  się powinno za  w ła śc iw ą  potrzebę zw ierzęcą, tak jak  
uprzyjemnienie za  ży ją tko  w ą ,  a utrzymanie w raz z ukrzepicniem 
za roś linną . —  I s tąd  to zapewne pochodzi, że kiedy doskonalimy si8

w anych przyp ad k ów , nie ty lko coraz ostrożniejszym i i umiejętniej-  
szem i w  unikaniu n iebezp ieczeń stw  i w yk on yw an iu  w ła śc iw y ch  so b ie  

czy n n o śc i ;  ale j e s z c z e  dają się w y u c zy ć  różnych sztuk, jak np. psy  
z rasy p u d ló w  układać g ło sk i  w  w yrazy  czyli p isać;  kanarki odby­
w a ć  p o cz ą tk o w e  działania arytm etyczne na mniejszych liczbach czyi' 
rachow ać; w ęże  o d b y w a ć  różne poruszenia do taktu czyli t a ń c o w a ć ,  

karpie rozp oznaw ać g ło sy  i do nich się s to s o w a ć  i t .  d .
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kvlko w  przebiegach, przemyśle  i umieję tnościach, zw łaszcza  takich, 
P ^ e z  k tó rebyśm y się mogli w ynieść  nad innych, zbogacić z k rz y w d ą  
l fh mienia, lub w s ław ić  u jm ą  icb czci i zas ług i ,  m ów ią  w tedy  o nas 
"tui ludzie, że je s te śm y  przebiegłemi lisami, podstępnemi krukami, lub 
rhytiemi wężami. A jeżeli p rz y ró w n y w a ją  nas niekiedy do przem yśl­
nych bobrów lub rostropnych s łoniów, m usim y być naów czas  ludźmi 
nienagannymi, ale obok tej nienaganności, umiejętnymi i m ądrym i ty l­
ko dla siebie; a zatem nie m ogącym i się m ianować istotami ludzkiemi 
czyli praw dziw ym i ludźmi: a lbow iem  wtenczas tylko mogłoby nam 
służyć to prawo, g dyby  w  miejsce dobroci i zacności, mądrość i umie­
jętność zaczęto nazyw ać  ludzkością.

10. Z tego atoli, że uzdatnienie nie je s t  n a sz ą  w ła śc iw ą  po trzebą  
ludzką, nie należy wnosić, aby  było ono nam niepotrzebne i przeciwne 
" y ż s z y m  celom naszego istnienia: a lbowiem ja k  dw a pierwsze rodza­
je naszego udoskonalenia, to je s t  ukrzepienie i uprzyjemnienie, przez 
które nabyw am y potrzebnej m ocy i w ytrw ałości  do w ykonania  naszych  
Życzliwych dla dohra powszechnego zam iarów , oraz przyjemności i 
Uprzejmości, dla pozyskania im przy jęc ia  i sp rzy jan ia  u ludzi, u ła tw ia ­
ją  nam  ich spełnienie: tak uzdatnienie w sk a z u je  nam  prawidła i w ła ­
ściwe sposohy, których się m am y trzym ać w  doprowadzeniu ich do 
skutku. Uzdatnienie więc to, j a k  samo jego nazw isko w sk azu je ,  je s t  
potrzebą, przez której zadosyćuczynienie  nie s ta jem y się jeszcze  tern, 
czem ostatecznie być m am y i m ożem y, ale tylko kwoli tem u zdatny- 
‘u i\  a  zatem jeszcze  nie ludźm i, ale istotami m ogącem i się zdać na 
ludzi.

11. Lecz aby śm y  się rzeczyw iście  mogli zdać na  to ,  pow inniśm y 
»<e cząstkowm, ale całkowicie być uzdatnieni, to je s t  poznać to ,  na 
*zem się kończyć  pow inna nasza mądrość czyli doskonałość intelle- 
k tua lna , a  od czego m a się zacząć  nasza dobroć czyli doskonałość 
" 'o ra ln a ;  która zaiste musi być dla nas  nieskończenie wyższego zna- 
"zeiija od doskonałości p ierw szej, skoro tylko sam a nazyw a  się do-

ocią, czyli dobrem naszem  prawdziwym ludzkiem, i skoro często 
2,1 jedno  b y w a  b ran a  z ludzkością i zacnością', a zatem u w a ż a n a  za 
2uamie praw dziw ej godności ludzkiej i za  rzecz je d n a ją c ą  nam coś
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w yższego  nad w sze lką  cześć zw ycza jną  (za-cześć , za-cność),  to jes t 
uwielbienie czyli b łogosławieństw o.

Idzie tylko teraz o to ,  co s tanow i rzeczywiście ten g ran iczny  k a ­
mień, na  którym sig kończy pole naszego działania  zwierzęcego czyli 
intellektualnego, a  zaczyna  pole działania ludzkiego czyli moralnego"? 
Z ais te  nie może być nim co innego, tylko uznanie owej niewątpliwej, 
a  zatem nie potrzebującej dowodzenia  p raw dy , k tóra  się mieści w n a -  
szćm ogólnem przeświadczeniu: że jest, dobro potcszechne, w które/n, 
jako części w swojej całości, mieszczą się wszystkie dobra szcze­
gólne, a zatem i nasze własne.

Praw da  ta  chociaż pospolita i w szystk im  w  ogóle dobrze z n a n a ,  a 
zatem  nie będąca  w ypadkiem  głębokich badań filozoficznych, je s t  prze­
cież n a jw y ż s z a  ze w szys tk ich  dotąd znanych p ra w d ,  a  do tego naj- 
n iew ątp l iw sza , bo na pew ności matem atycznej oparta . A zatem kto 
j ą  zna, albo raczej kto dobrze je s t  n ią  przejęty, a  przytem w  innych, 
sw em u  s tanow i i pow ołaniu , w ła śc iw y c h  względach je s t  należycie 
uzdatniony, może się u w ażać  za  skończenie m ądrego i umiejętnego, 
czyli intellektualnie doskonałego: bo ta  doskonałość , łączn ie  z dwie­
m a  od siebie niższemi, to je s t  sensua lną  i m achinalną, czyli z przyje­
m nością  i krzepkością , s taw ia  człow ieka w  możności s tan ia  się wprost 
tern czćm się może niesłusznie dotąd m ianow ał, to je s t  is to tą  prawdzi­
w ą  ludzką.

12. Z tego co się dotąd powiedziało widzimy, że Ladzie d), cho­
ciaż w ed ług  historyi natura lnej liczeni s ą  do drugiego działu tw orów

d )  Ludzie  są to istoty żyjące udarowane czterema silami czyli wladzann 
żywotnem i, to jest: machinalną, sensualną, intellektnalną i moralną> 
czyli w ladnością , zm ysłow ością , u m ysłow ością  i duchow ością; z któ­
rych pierwszą, drugą i trzecią objawiają podobnie jak rośliny, żyjąt­
ka i zwierzęta przez ruch  i p rzeru ch , przez czucie  i przeczu cie , przez 
m yślen ie  i p rze m yś liw a n ie , a czwartą przez św ięcen ie  i pośw ięcan ie  
s ię : albowiem  m ogą nie tylko uwielbiać czyny św ięte, dokonane przez 
D oskon ałość najwyższą i ludzi zbliżonych do niój, dla dobra pow sze­
ch nego, ale jeszcze spełniać je , i w  tóm jedynie szukać swojej zasług1 
przed tąż Doskonałością; którą tylko sami ludzie m ogą uznawać i ° a 
jćj łonie spodziew ać się doczecnćj i wiekuistój sz częśliw o śc i, jak
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ty jący  c li , to jes t  do zw ierzą t,  do którego policzone są także i ży ją t­
k a ,  jed n ak ,  według obecnej nauki, zajmują oni aż czwarte miejsce 
'v rzędzie tychże tworów żyjących. A jeżeliby zajmować mieli które- 
kol wiek z n iższych, musieliby ograniczać się na zaspokojeniu tylko 
jednej, dwóch lub trzech potrzeb, jak to czynią rośliny, żyjątka i zwie­
rzęta. Ale też wtenczas mieliby tylko prawo nazyw ać się roślinami, 
żyjątkami lub zw ierzętam i, albo jak  zwykle nazywani b y w a ją  w  ta­
kich razach, grzybami, motylami lub lisami. Czego ponieważ podobno 
Uifct z ludzi, kto tej rzeczy jes t świadomy, sobie nie życzy: przeto w szy­
scy w  ogóle, jeżeli nie w czynach , to przynajmniej w  życzeniach je­
steśmy ludźmi; a gdy życzenia nasze s ą  dobre, to i czyny  prędzej lub 
później m uszą iść za niemi podobneż.

p o jm u je  czysta rełigia i zd row a  filozofija. W ładza  ta ostatnia, to  je s t  
św ięcenia i pośw ięcania,  ponieważ ob jaw iać 's ię  może w tych dwóch 
s topniach swojej działa lności,  tytko w  samych ludziach: prze to  je s t  
ona tylko im samym w łaściwa, i dla tego uważać j ą  należy za is to tną  
w ład z ę  czyli duszę ludzką. Co też po tw ie rdza  zdanie ogó lne ,  k tóre  
łych ty lko ludzi każe uważać za w łaściwych ludzi  czyli za istoty ludzkie■ 
w  których  się ta  w ładza  n iew ątp liw ie ,  przez w łaściwe sobie czyny 
ob jaw ia .  A skoro  w ładza ta je s t  tylko sam ym  ludziom w łaśc iw a ,  a 
żaden zgoła jej ślad nie daje się pos trzegać  w zwierzętach, ży ją tkach  
i r o ś l in a c h , czyli w  tw o rac h  posiadających w ładzę myślenia i prze- 
myśliwania, albo czucia i p rzeczuc ia ,  albo sam ą tylko w ładzę  ru sz a ­
nia się w  m iejscu i p rzenoszen ia  się z m iejsca na miejsce: p rz e to  je s t  
o n a  oddzielną od nich w szystkich  istotą. Ale tak  jak  one m o g ą cą  się 
ob jaw iać ,  nie tylko w dw óch  w spom nionych  dop ie ro  stopniach swo- 
jćj działalności, lecz jeszcze w stanie spoczynkowym  czyli uśpionym: 
czego da ją  na sobie widzieć przykład  ludzie nie pośw ięca jący  się, a 
przynajmnićj nie święcący: tak ja k  c o  do trzech w ładz n iższych , lu­
dzie n ieprzemyśliwający, n ieprzeczuw ający  i n ieprzenoszący się z miej­
sca na miejsce, a przynajmniej nie myślący, n ieczująey i nieruszający 
się, czyli ludzie uśpionego umysłu, śpiący i złożeni le targiem; którzy 
w ed łu g  wszelkiego podob ieństw a do praw dy, czują i myślą nie rusza-, 
j ą c s i ę ,  lak jak  pierwsi rusza ją  się i czują nie używając zgoła  w ładzy  
myślenia, a d rudzy  rusza ją  się lub naw et niekiedy p rzechodzą  się, nje 
czu jąc  nic i nie myśląc ,—  S k o ro  w ięc  nie ulega żadnej w ą tp l iw ośc i ,  
że cztćry te w ład z e ,  ja k o  to :  machinalna, sensualna, intellekłualna i 
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Okazuje sip wipe z feg n ,  że ludzie, jak  są  istotami poczwórnie uzdol- 

nionemi, to jest posiadającemi zdolność ukrzepiania sip, u p r z y j e m n i a ­
n ia ,  uzdatniania i uzacniania: tak cztery  odpowiednie tym że zdolno­
ś c io m , m ają  sobie wrodzone potrzeby, to jest jedną spoiną z roślina­
mi, żyjątkami i zwierzętami zw a n ą  uhrzcpicniem , drugą z żyjątkami 
i zwierzętami n a zy w a n ą  uprzyjemnieniem , trzecią z sameini zw ie'  
rzptami m ianow aną uzdatnieniem , a czw artą  sobie tylko w ła ś c iw ą ,  
którą zow iem y uzacnieniem.

1 3 . Zaspokojenie trzech p ierw szych  z tych  czterech potrzeb, n ad a­
je  nam tylko doskonałość pośrednią czyli m ożność stania sip przez 
czy n y  ludzkie prawdziwymi ludźmi; a zadosyć uczynienie  potrzebie 
czwartej udziela nam doskonałości bezpośredniej czyli miłości tako­
w y c h  czy n ó w  i miłości polegającej w7 nich godności naszej. Nabycie  
doskonałości pierwszej, to jest  m o żn o śc i jest  rzeczą n aszego  usilne-

m oralna, któremi udarowany jest cały w ogóle zbiór istot żyjących, 
a w  szczególności rodzaj ludzki, objawiać się mogą oddzielnie i wod- 
dzielnych tw o rach , a do tego okazywać się przez tak różne fenome­
na, jakiemi są ruch , czucie, myślenie i święcenie: więc wątpliwości 
także prawie żadnej nie powinno podlegać, żo te władze są oddziel- 
nemi i różnemi od siebie istotami czyli objawami istot; z których tyl­
ko ostatnia, jako samym ludziom właściwa, jest właściwym pierwiast­
kiem żywotnym ludzkim, czyli właściwą duszą ludzką. A wszystkie 
inne o tyle tylko do niej należą i o tyle mogą się uważać za jej własność, 
o ile są jej podlcglemi i wykonywają jej świętą i nie uśpioną wolę, 
a o ile działają same przez s ię ,  czy to w naszej istocie, czy w innych 
tworach żyjących, nie mogą się uważać za naszą ludzką własność, 
ale za zwierzęcą, żyjątkową i roślinną. Władze te , jako niezdolne 
uznawać swojej nieśmiertelności, nie noszą zapewne w sobie nic nie­
śmiertelnego; a zatem tylko nasza prawdziwa ludzka i przez ludzki 
czyli nieśmiertelne objawiająca się czyny, jest tern czem się w tychże 
czynach być okazuje.— Spodziewamy się, że nas nikt ze zdrowo my­
ślących ludzi nie obwini o to, że cztery uznajemy niemateryalne picr' 
wiastki w naszej naturze, to jest trzy sity a jedną duszę: boć zawsze 
lepiej przyjmować ich więcej, niżeli nic przypuszczać żadnego, a z3' 
tern poczytywać człowieka, za zbiór martwej i bezwładnej materyi- 
kiedy on aż poczwórnego, to jest: zarazem roślinnego, żyjąlkoweg0- 
zwierzęcgeo i ludzkiego życia, niewątpliwe okazuje lub okazywać n>° 
że na sobie dowody.
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go s tarania , a  pozyskanie drugiej, to je s t  miłości, może być  tylko owo- 
C(Mri naszego gorącego pragnienia. Kto w ięc  nie s ta r a  się usilnie o to, 
aby m ógł przez ukrzepicnie swoich sił s tać  się zdolnym do w y k o n y ­
wania pożytecznych prac i zam iarów  dla dobra po w szechnego ; przez 
Uprzyjemnienie swojej is toty, znaleźć dla siebie i dla tychże  zamiarów 
°gólne przyjęcie  u ludzi; przez uzdatnienie poznać środki i sposoby 
doprowadzenia ich, przy pom ocy tychże ludzi do sk u tk u ;  i kto obok 
^ g o  nie pragnie gorąco przez uzacnienie sw oje j  istoty obudzić w  so ­
bie miłości pomiecionego dobra  i zapału  do poświęcania  się dla niego, 
ten niech nie myśli o niczem, i pozostanie na  zaw sze  te rn , czem je s t  
dotąd, to je s t  także  niczem: bo cząs tką  bezużyteczną i o d e rw an ą  od 
swojej całości; a zatem tak j a k  kółko w yrzucone  z zegara , n iezdolną 
spełniać sw ego  w łaściw ego i ogólnego przeznaczenia. Gdy zaś kółko 
Zegarowe, nie tylko w tenczas  pozbawione je s t  możności spełniania s w e ­
go przeznaczenia, kiedy je s t  z zegara  w yję te ,  ale i w tedy , kiedy j e s t  
niedoskonałe, kiedy mu np. niedostaje choć jed n eg o  ząbka: w ięc w ą t ­
pliwości żadnej nie podpada, że i człowiek pojedynczy nietylko w  ta­
kim przypadku je s t  nieużytecznym członkiem ciała społecznego, kiedy 
jest od niego oddzielonym, ale i w  tym kiedy m u z b y w a  na potrzebnych 
W arunkach spełniania w  niem w łaściw ych każdem u człow iekow i obo­
w iązków . W aru n k ó w  tych  potrzebnych, to je s t  niby ząbków , któremi 
każde kółko m achiny społecznej ma być  koniecznie opatrzone, liczymy 
W nas tyle, ile w łaśnie  je s t  n aszy ch  g łów nych  potrzeb i w yn ika jących  
z ich zaspokojenia  rodzajów  doskonałości. Gdy zaś tych potrzeb na­
znaczamy bardzo m a łą  liczbę, bo tylko sp row adza jącą  się do czterech, 
a i doskonałości w y n ik a jący ch  z zadosyć im czynienia nie spodziew am y 
się także więcej: przeto takaż  sam a liczba być  musi ow ych  koniecz­
nych w aru nk ów , k tórym  każdy  z ludzi ze swojej s trony je s t  winien 
Uczynić zadosyć, jeżeli chce być n ienadaremnym członkiem społeczeń­
stwa, i jeżeli chce ujrzyć toż sp o łeczeńs tw o , a  zatem i sam ego siebie 
w upragnionym stanie szczęśliwości.

14. W szystko  cośm y w tej p ierwszej części naszej nauki powie­
dzieli, a  mianowicie o w a  n a jw y ższ a  p ra w d a ,  polegająca w  naszern 
°gólnem i niewątpliwem prześw iadczeniu , że w dobru powszechne/u 
Mieszczą *7'g wszystkie dobru szczególne, stanowi-tylko n a jw y ższ ą
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n a sz ą  wiedzę, m ądrość, przekonanie czyli o św iecen ie ;  a  to co mamy 
stosow nie  do tego czynić, je s t  naszym  najw zniośle jszym  czynem, do­
brocią, w ykonaniem  czyli poświęceniem. Gdy zaś  więcej zaw sze  zna­
czy czyn niżeli wiedza, poświęcenie  niżeli oświecenie: bo można wiele 
i dobrego czynić  naw et  w ciemności, a nic nie robić świecąc  tylko dla 
sam ego  świecenia: przeto tyle tylko to świecenie ma u nas  wartości, 
ile nam pomocne je s t  w  św ięcen iu , czyli w  spełnianiu czynów św ię ­
tych dobra pow szechnego tyczący ch  się.

Takiem to, może zaiste próżnem świeceniem jest i nasza  nauka o'po­
trzebach i rzeczach potrzebny eh: ale gdy żyjem y w  czasie, w którym 
więcej jeszcze  popłaca wiedza niżeli czyn, czyli m ądrość  niżeli dobroć, 
czyli przekonanie niżeli w y k o n a n ie ,  czyli wreszcie  oświecenie niżeli 
poświęcenie: więc świećm yż tak j a k  św iecą  inni, ażaliż z tego świece­
nia, jak o  ze św ia t ła  fizycznego, k tórego s tw orzenie  poprzedziło s tw o ­
rzenie sam egoż św iata  i żyw iących  n a  nim tw orów , nie zaw iąże  się co 
kiedy, w ięcej j a k  teraz żywotnego, i dla wszystkich nas,  m a jących  żyć 
innem życiem, pożyteczniejszego.

15. W iem y ju ż  tedy  z tego co się dotąd w tej pierwszej części na­
szej nauki powiedziało, że wszystk ie  i w szystk ich  ż y jący ch  istot po­
trzeby, a  mianowicie nasze ludzkie, jakko lw iek  u w a ż a ją  się zw ycza j­
nie za nieprzeliczone, d a ją  się podciągnąć  pod cz tery  tylko g łów ne 
nas tępu jące ,  to j e s t :

Uhrzepienie, Uprzyjemnienie, Uzdatnienie, Uzacnienie, 
a  te pod jed n ą  pow szechną, k tórą  n azyw am y 

U d o s k o n a l e n i e m :
W iem y także, które z tych czterech g łów nych  potrzeb s ą  nam spoi­

nę z innemi tw oram i ży jącem i i ja k ie  m a ją  u nas i u  nich znaczenie, 
a  która tylko nam  sam ym  je s t  w łaśc iw a ;  a  zatem pozostaje nam tyl­
ko teraz w skazać  środki zaspokojenia tychże potrzeb, oraz sposoby 
użycia ich do w ła śc iw y c h  celów, i korzyści z tąd w yn ik a jące .  W sz y ­
stkie te trojakie, w trzech nas tępu jących  częściach obecnej nauki m a­
ją c e  się okazać rzeczy, to je s t :  środki, sposoby i korzyści, tak s ą  nam 
ju ż  dobrze z nan e ,  i znanemi wyrazami oznaczone, że nie m am y po­
trzeb y  rozwodzić się nad niemi tyle, ile nad samemi potrzebami’, 
przynajmniej nie sądzim y, aby w  teraźniejszym wieku oświeconym
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(w  którym w s z y s t k o ,  cokolwiek się tylko da pom yślić  i powiedzieć,  
uważa się już za pomyślane i powiedziane, i w  którym zresztą  w s z y ­
stkie nauki sprowadzają się ,  dla w ie lk iego  ich m n ó s tw a ,  do jak naj­
większej treśc iw o śc i) ,  aby m ów ię zachodziła potrzeba obciążać s ło ­
wam i rzecz przez się j a s n ą  i w szystk im  niemal dobrze w iadom ą.

Część II. o Środkach.
10. Po potrzebach n a jw ażn ie jszą  i najpotrzebniejszą jest  dla nas  

rzeczą znać to, przez co się one za spok aja ją ,  to je s t  środki zadosyć  
im czynienia; które są  dwojakie: wewnętrzne i zewnętrzne, a jedne  
1 drugie, stosownie do natury potrzeb, do których się odnoszą, m uszą  
być je szcze  czworakiego rodzaju, to j e s t :
ulcrzepiające, uprzyjemniające, uzdatniające, uzacniające,

czy li  jednem  słow em  
u d o s k o n a l a j ą c  e.

S tosow nie  do tego, część  tę niniejszej nauki dzielim y na d w a  roz­
działy; z których pierwszy obejm ować będzie rzecz o środkach wewnę­
trznych, czyli o tern w szy stk iem  co m am y w ew n ątrz  siebie, kwoli na­
szym  i pow szech n ym  potrzebom, a drugi o zewnętrznych czyli o tern 
w szystk iem  co się zewnątrz nas znajduje, i co m oże nam s łu ży ć  ku 
temuż celowi.

Itozdzial I. o Środkach wewnętrznych.

17. Do środków w ew nętrznych  zadosyć czynienia naszym  i po­
w szech n ym  potrzebom, należą  najprzód wrodzone nam cztery rodzaje 
m iłości, to jest:  M i l o ś ć  —

Pożytku, Przyjemności, Prawdy, Cnoty,
czyli jednem s ło w e m :

D o b r e g o .
18 . P o w tó re ,  do takow ych środków liczym y cztery rodzaje nada­

nej nam od S tw órcy  w ładzy , to jest: władza  —
Machinalna, sensualna, intellelctualna, moralna,

czyli
Uczepiająca, uprzyjemniająca, uzdatniająca, uzacniająca,

t
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albo
doświadczająca, dostrzegająca , dociekająca, uznająca-miłująca*)

to j e s t :
Władność, Zmysłowość , Umysłowość, Duchowość,

czyli jednem  s ło w e m :

Z d o l n o ś ć .
19. K ażda z tych czterech  w ładz  czyli zdolności, ob jaw ia jący ch  się 

w  d w óch  stopniach sw oje j działalności, to je s t :  przez —

ruch  i p rzeru ch , czucie, i p rzeczu c ie , myślenie i p rzem y  śliw  anie, święcenie i poświęcenie,

m a sw oje  w łaśc iw e  o rg an a  czyli czynn ik i ,  jakiem i s ą ,  albo p rz y n a j­
m niej, ja k ie  u w a ż a ją  się zwyczajnie, to j e s t :

W ładniki, C zujn iki, M yślnik, M ilownik ,
czyli

M uskuły, Nerwy, Mózg, Serce **)
razem

C i a ł o .

*) To jes t u sposabiająca  nas do uznaw ania  i m iłowania Doskonałości 
najwyższej i do pośw ięcania  się przez tę m iłość dla Niej i dla dobra 
po w szechnego .

**) W yrazem  s m - e  czyli milownik  oznaczamy nie tak w łaśc iw e anatomiczne 
serce ,  jak  raczej nerw  sym patyczny czyli spó lczueiow y, a szczególniej tę 
je g o  część, k tóra  je s t  najbliższa serca, i k tó ra  w ed ług  uważania n iek tó­
rych psychologów , ma być bezpośredn im  organem  czyli niejako siedli­
skiem nasze j w ładzy m oralnej: tak jak  mózg, nerw y  i muskuły są podo- 
bnem że siedliskiem władzy in te i łck tua łnćj , sensualnej i machinalnej. 
W e d łu g  naszego zdania władza moralna czyli uzacniająca i miłująca 
ogarnia całą  naszą istotę; a jako będąca natury duchow ej,  nie wywiera 
się w pros t  na nasze ciało czyli na część naszej istoty materyalną, ale 
za pośredn ic tw em  rozlanych w nićj trzech sił, to jest: na m ózg  działa za 
pośredn ic tw em  siły intełlektualnej i s k ła n ia ją  w raz  z tymże mózgiem 
do sw oich  zamiarów; na nerw y, mianowicie na część nerw u  sym paty­
cznego  przy leg łą  sercu ,  wywiera się za pośredn ic tw em  siły sensualnej 
czyli czuciowej,  i także skłania je  do sw o ic h ,  miłością dobra  pow sze­
chnego  tchnących  zam iarów ; a na m uskuły  działa za pośredn ic tw em  
siły machinalnej,  albo też je szcze  i za pośredn ic tw em  sil poprzednich .
I tym, pojedynczo  lub podw ójn ie  pośrednim  sposobem , pobudza cale 
nasze ciało do pożytecznych p rac  i działań dla pom iec ionego  dobra. 
W e d łu g  tego więc uw ażania ,  duch działać tylko może na silę , a siła 
na m ateryą : co dzieje się zapew ne nietylko w nas, ale i w całym świę­
cie s tw orzonym ; w którym także Duch boży p o w o d u je  siłami natury; 
a za pośredn ic tw em  nich, jako  za pośredn ic tw em  narzędzi,  dokonyw a 
wszystk ich  sp raw  i p rzyw odzi do skutku  wszystkie odw ieczne sw oje
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Ciało to w ra z  ze w sz y s tk ie m i  cz te rem a rodza jam i miłości i zdol­
ności ( 1 8 ,1 7 ) ,  s ta n o w i to ,  co n a z y w a l i  s ta ro ży tn i  mędrcy.* nosce łc 
ipsum czyli małym światem  ( mikrokosmos) ,  a  co m y  m ian u jem y :  

C z ł o  w i e  k i e  m. 
2 0 .  Człow iek za ś  ten ,  j a k  u w a ż a m y  z tego w szy stk ieg o  co się do­

tąd  powiedziało , nie je s t  is to tą  p o je d y n c z ą ,  ale p o c z w ó r n ą ,  to j e s t ,  
z łożoną z częśc i :

władnej, czującej, pojmującej, miłującej,
czyli 

ukrzepiającej, uprzyjemniającej, oświecającej, poświęcającej, 
albo

roślinnej, żyjątkowej, zwierzęcej, ludzkiej.
Części te j a k o  oddzie lnym  i różnej zupełnie p rzy rody  istotom, to je s t :
Jłośfinom, Żyjątkom , Zwierzętom i Ludziom

W ła ś c iw a ;  a w  ludziach sa m y c h  nie z a w s z e  i nie j e d n a k o w o  (s toso -  
w n ie  do ich p o s tępu  w  indyw idualnej  i p o w sz e c h n e j  doskona łośc i)  o k a ­
zu jące  s ię :  bo o b ja w ia ją c e  się szczególn ie  w  w ie k u :  
niemowlęcym, młodym, dojrzałym , sędziwym ,

i w  s ta n ie—  
roboczym , bawiącym się, myślącym , poświęcającym się... 

tudzież w  epoce 
Dzikości, Nadobności, Pr z e mysio w ości, Dobrotliwości: 

w  jak ie j  z o s ta w a ł  naród  g reck i  i c a ły  w  ogóle św ia t  s ta ro ży tn y  w c z a s a c h  
al/elyęzynych, estetycznych, sofisty cznych, apostolskich, 

i w  jak ie j  te raz  z o s ta ją  w  ogó le :  
Afrykanie, Azyanie, Europejczykowie, i Chrześcianie 
p r a w d z iw i  czyli ludzie m i łu ją c y  dobro p o w szech n e  i p o ś w ię c a ją c y  się 
dla n iego :—

zamia ry .  A j a k o  w  naszem ciele s//7/ dz ia ł a ją  c zę s to  n iezawi śle  od  s i e ­
b ie  i bez  p r z e w o d n i c t w a  duszy, i w t e d y  zw yk l e  źle dzi ał ają :  t ak  p o d o ­
bni eż  się dz i ać  m oż e  i w  św iec i e  z e w n ę t r z n y m .  A za t em i w  n i m , p o ­
d ob n i e  jak  w  nas zym  m i k r o k o ś m i e ,  m oże  zac h od z i ć  n i ek i edy  n i e p o ­
r z ąde k ;  k tó r y  zais te  na to  d o p u s z c z a  D o s k o n a ł o ś ć  na jwyższa ,  a by  nam 
p r z e z  to  dała  poz na ć :  w  c o b y  się z amieni ł  św ia t  bez  Jej r z ą d ó w ,  i aby  
w sk aza ł a  nam n a u k ę  co  do  t ego :  j ak ib y  los m ó g ł  s p o t k a ć  n a s z ą  l u d z k ą  
i s to t ę  i c a ł ą  l u dz k oś ć ,  g d y b y  w  n ich  t rzy  sity  t. j .  mach ina lna ,  s ensu -  
a lna  i i n t e l l ek lualna ,  zo s t a w a ł y  w  n iezawi s ło śc i  o d  s i eb i e ,  i by ły  p o ­
z b a w io n e  p r z e w o d n i c t w a  duszy  czyli  w ła d z y  mora lne j .
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Części m ów ię fe poczwórnej naszej istoty, jako  tak różnym tworom 
w łaściw e, i w nas sam ych  tak różnie s w o ją  działalność objaw iające , 
że n a w e t  w  jednym  i tym że sam ym  cz łow ieku , w ed łu g  okoliczności, 
np. w edług  tego, czy się z a jm u je :—

Robotą, Zabawą, Nauką, Poświęceniem,
czyli p ra c ą —

ukrzepiającą, uprzyjemniającą, uzdatniającą , uzacniającą: 
nie zaw sze  rów ną czyn no ść  i ró w n ą  względem siebie zaw isłość oka­
zu jące ; albo naw et na  przekor i szkodę jedne drugim, ja k  np. zmysły 
rozum ow i, a  rozum duszy działające, lub w  zupełnem odrętwieniu i 
niemal w  stanie obum arłym , ja k  np. podczas—

letargu, paraliżu , odurzenia, i złośliwości,
z o s ta jące :  nie s ą  oczewiście udziałem jednej istoty, tylko czterech 
osobnych , w je d n ę  całość ściśle z sobą po łączo n y ch .— Takiemi czę­
ściami składającemi n a sz ą  połow ę materyalną czyli c ia ło ,  s ą  w ła ­
śnie, w ed ług  u w ażan ia  zw ycza jnego , w spom nione niedawno: 

Władni/ci, Czujniki, Mózg, Serce,
a  część n iem ateryalną czyli wirtualną s tan o w ią  w ymienione pow y­
żej cztery nasze w ładze , to j e s t :
machinalna, sensualna, intellektualna, moralna,

czyli
ukrzepiająca, uprzyjemniająca, uzdalniająca, uzacniająca,

albo
doświadczająca, dostrzegająca, dociekająca, uznająco-miłująca,

to j e s t :
Władność, Zmysłowość, Umysłowość, Duchowość,

Cztery te w ładze , czyli czte ry  niby nasze  dusze, z których tylko 
ostatn ia  je s t  nam w ła śc iw ą  i n ieśm iertelną duszą: ho zdolną uznaw ać 
i miłować D ucha n a jw yższeg o , i w iekuiste s w o je ,  oraz sobie podo­
b n y c h  istot szczęście, i poświęcać się dla niego przez święte  i odpo­
wiednie jego wielkości czyny: czego zwierzęta, a  tem bardziej ży ją t­
k a ,  rośliny i ludzie z duszą  uśpioną lub sparaliżow aną, czyli tak z w a ­
ni przez Chrystusa  umarli, czynić nie m ogą: cztery  mówię te istoty, 
w raz  z czte rem a wskazanem i dopiero częściami naszego c ia ła ,  skła-
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•łają jedną całość zwaną, jak się rzekło, małym światem czyli— 

C z l  o w i e k  i e m\ 
k t ó r y  rzeczywiście jest małym tylko co do-ciała, czyli co do części 
swojej materyalnej; ale wielkim co do mocy, czucia, umysłu i duszy. 
Jeżeli zwłaszcza cztery te potęgi zostają z sobą w potrzebnej harmonii 
styli zgodności, i jeżeli dają się powodować najwyższej; a ta godnie 
używa nad niemi swej władzy, i nie przymusem, który jest jej niezna­
ny, ale urokiem swej miłości dobra Najwyższego i powszechnego, 
zniewala je  do swoich świętych zamiarów.

lSozflział II, o Wrndiiaeh zcnnętrznjcli.

21. Do środków zewnętrznych (16) zadosyć czynienia naszym i 
powszechnym potrzebom , należy to wszystko, co się na około nas, 
nad nami i pod nami, a zatem zewnątrz naszej istoty znajduje: do 
Srodkow przeto takowych należyć będzie cały zbiór rzeczy i istot dla 
nas potrzebnych, czyli c a ły —

S w i u t
zewnętrzny; który stosownie do liczby pomienionych potrzeb i odpo­
wiednich im władz (18), jakie się mogą nim, dla naszego i powsze­
dniego dobra zajmować z korzyścią, jest czworaki, jako to:

Ziemski, Zaziemski, Siłowy, Duchowy,
obejmujący:

Ziemię, wodę, pow ie- Słońce, księżyc, piane- Siłę przyciągającą,od- Doskonałość najw yź- 
r* e , kam ienie, rośli- ty , komety, gw iazdy i p y rk a ją c ą , o żyw iają- szą, oraz to w szystko 

• W ży ją tk a , zw ierzę ta  w szystk ie rzeczy  do- cą i w szystk ie isto ty  co nam objaw ia czysta  
W szystkie rzeczy  do- strzegalne, to je s t  mo- dociekalne, to je s t  mo- relig ija i zdrow a filozo- 

łk a ln e , to je s t  mogące gące zatrudniać korzy- gące zajm ow ać korzy- lia, i czemsię m ożezaj- 
aJi»ować z pożytkiem stn ienaszą zmysłowość stnienasząum ysłow ość mować korzystnie ty l-  
aszą w ładność, czyli czyli w ładzę uprzy je- czyli w ładzę uzdalnia- ko nasza duchowość, 
ładzę uCrz.ęjiiąjącą , m hiającą i dw ie nastę- ją e ą  i następną. czyli w ładza  m iłująca
az w szystkie trzy  na- pujące. dobro 'N ajw yższe.

st?l>ne.

Każdy z tych czterech* światów i należących do niego rzeczy, do- 
dępny jest, jak  uważamy, dla innych naszych władz, a mianowicie: 
Pierwszy dla pierwszej i następnych (18); drugi dla drugiej i także 
’•astępnych; trzeci dla trzeciej i \ astępującej; a czwarty tylko dlasa- 
tlJćj czwartej, to jest dla-władzy uznaj ąco-miłującej czyli duchowości, 
^atein stosownie do tego i do wymienionych powyżej (20) własności 

T o j i  IV. Zeszvj 28 i 29. 5
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tychże  władz, które sic m o g ą  za jm o w ać  każdym  z ty ch  św ia tów , dla 

naszego i pow szechnego  dobra z ko rzy śc ią :  św ia t  
pierw szy, drugi, trzeci, czw arty,

poznaw alny  je s t  dla n a s  i u ży w a ln y :  
poczw órnie, potrójnie, podwójnie, pojedynczo,

to je s t ,  co do pozuaw alnośc i:  
dośw iadczalny, dostrzegaln y, dociekalny, u zm w a ln y ,;

dostrzegalny, dociekalny, uznaicalny,
dociekalny, uznaw alny;
uznaicalny,

a  co do używ alnośc i ,  czyli u ży te c z n o śc i :  

ukrzepiający, uprzyjem niający, uzdalniający, uzacniający', 
u przyjem n ia jący, uzdaf n iający, uzacniają cy\
u zdatn ia jący, uzacniający;
uzacniający.

2 2 .  P on iew aż ,  j a k  się z tego w szys tk iego  okazuje , w ładność  czyli 
w ła d z a  dośw iadcza jąca  i uk rzep ia jąca  ( 1 8 ) ,  za jm ow ać  sip może dla 
n a s  z ko rzyśc ią  tylko sam ym  św iatem  ziem skim ; zm ysłow ość  czyli 
w ład za  d o s t rz e g a ją ca  i u p rzy jem nia jąca ,  ziemskim i zaziemskim; urny ' 
s ło w o ść  czyli w ładza  doc ieka jąca  i u zda tn ia jąca ,  z iem skim , zaz iem ­
skim  i s i łow ym ; a duchowość czyli w ła d z a  u z n a ją c a  i uzacnia jąca , 
w szystk iem i c z te re m a :  a lbowiem w szystk ie  m oże u z n a w a ć  za dzieło 
D oskonałości n a jw y ż s z e j ,  i przez to pobudzać się do doskonalenia  sie­
bie oraz w sz y s tk ic h  n iższych  od siebie w ła d z : — przeto stosow nie do 

tego  w szystk iego , przez św ia t  —  

dośw iadczalny, dostrzegaln y, dociekalny,
czyli

ukrzepia jący, u przyjem niający, uzdatniający, 
rozum ieć  się m a  świift—  

ziemski', ziem ski, ziem ski,
za  ziem  sk i; za  ziem ski,

siłow y,

uznaicalny,

uzacniający

ziem ski, 
za  ziemski’, 

siłowy, 
duchowy•

4
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Część III. o Sposobach.
2 3 .  Po potrzebcah ( 1 5 )  i środkach ich z a s p o k a ja n ia  ( 1 0 . . . )  n a leży  

nam  je szcze  znać  sposobi/ użyc ia  tych  os ta tn ich  k u  w ła ś c iw y m  celom , 
czyli spo sob y  za tru d n ian ia  k o rz y s tn ie  cz te rech  n a s z y c h  g łó w n y c h  
w ła d z ,  cz te rem a  odpow iedniem i im ś w ia ta m i ,  i łą czen ia  ich n ie jako 
z sobą :  jak o  ś ro dk ów  w e w n ę t r z n y c h  i z e w n ę t r z n y c h  z ad o sy ć  czynie­
n ia  pom iec ionym  po trzebom , i o s iągn ięc ia  przez to w ła ś c iw y c h  k o rz y ­
ści. S p o so b y  ta k o w e  z a jm o w an ia  ko rzys tn ie  w rodzonych  nam  zdolno­
ści ( 1 8 ) ,  odpowiedniem i im rzeczam i zew nętrznem i ( 2 2 ) ,  s ą  g łó w n ie  
d w o jak ie ,  to j e s t :  jedn e  pośrednie, k tó re  n a z y w a m y  drogami', a lbc-  
wiem  przez nie p rzychodz im y  do bliższego poznania  tego co się w e ­
w n ą t r z  i z e w n ą t r z  n a s  znajdu je ,  i co n a m  do o s iąg n ięc ia  da lszych  ce ­
lów  z n a ć  p o trzeb a ;  d rug ie  pośrednie, k tóre  m ia n u je m y  pracami, i 
p rzez które odnosim y to, co n a m  w p ro s t  p rzy d a tn e  j e s t  do o s iąg n ięc ia  
n a jw y ż s z e g o  n aszeg o  dobra .

2 4 .  Dróg, któremi p rzychodz im y  do p o zn an ia  siebie oraz tego  w s z y ­
s tk iego  co się z e w n ą t r z  n a s  z n a jd u je ,  i co nam  .tylko znać po trzeba ,  
l iczym y ta k  j a k  po trzeb  i środków  ich z a s p o k a ja n ia ,  g łów nie  cz te ry ,  
a  terni s ą :
Doświadczenie, Dostrzeganie, Dociekanie, Uznawanie,

czyli jed n em  s ło w em :
P o z n a w a n i e , 

to j e s t  sposób  u ż y c ia  w ła d z y —  
doświadczającej, dostrzegającej, dociekającej, uznającej ( 1 8 ) ,

tudzież ś w ia ta —
doświadczalnego, dostrzegalnego, docie kul nego,uznawalnego{2 2 ) .

2 5 .  Prac, przez k tóre  czy n im y  zadosyć  n a szy m  p o trzeb o m , czyli 
odnosim y  odpowiednie im  k o r z y ś c i ,  z r z e c z y  p o z n an y ch  w sk azau em i 
dopiero cz te rem a  drogami, l iczym y tyle , ile j e s t  ty ch że  potrzeb i d róg ,  
a  za tem  tak że  cz te ry ,  jak iem i s ą :
ukrzepiająca uprzyjemniająca uzdatniająca uzacniające

Dobo ta, Zabawa, Nauka, Poświęcenie,
czyli je d n e m  s ło w e m  k o re y s tn a  

P r a c  a,
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to jest sposób użycia władzy— 
ukrzepiającej, uprzyjemniającej, uzdatniającej, uzacniającej{18),

tudzież świata—
uhrzepiającego, uprzyjemniającego, uzdatniającego, nzacniającego (22)'

Prace te, wskazują nam i oznaczają same ich nazwiska, a nakazu­
ją  i zalecają cztery znane nam zasady życia: ora et labora, disce et 
de lec fare; a zatem są  one tak jak  wszystko co j e  poprzedziło, nie­
wątpliwe, i niewątpliwie nam potrzebne do osiągnięcia naszej wszech­
stronnej, to jest zarazem—
fizycznej, estetycznej, intellektualnej, i moralnej

D o s k o n a ł o ś c i .
Zachodzi tylko tu wątpliwość co do wyrazu ora i poświęcenie, któ­

re zdają się sobie nie odpowiadać; lecz nie tak jest w istocie: bo przez 
wyraz ora rozumie się: poświęcaj się dla chwały Doskonałości naj­
wyższej, przez myśli i czyny odpowiednie Jej godności, i pożyteczne 
dla dobra powszechnego; a przez wyraz poświęcenie nie chcemy tak­
że rozumie się co Innego.

- Część IV. o Korzyściach.
26. Przez podejmowanie wskazanych dopiero czworakich prac (25) 

i postępowanie odpowiedniemi im drogami (2d), w poznawaniu potrze­
bnych nam rzeczy i istot, odnosimy odpowiadające temu wszystkiemu 
korzyści; które są trojakie, to jest: pierwsze zwane umieniami, dru­
gie doskonałościami, a trzecie szczęśliwością mi.

27. Rodzajów naszego ogólnego um ien ia , -którego nabywamy, 
w  skutku zajmowania się pomienionemi czworakiemi pracami, i w sku­
tku poznawania rzeczy czterema odpowiedniemi im drogami, liczymy 
tyle ile jest tychże dróg i prac; a zatem także cztery, jakiemi są :  
pożyteczne nadobne dokładne przykładne
Rzemiosła, Sztuki, Umiejętności, Nauki,

czyli jednem słoAvem chwalebne  
U m i e n i a .

28. Rodzajów doskonałości, które są bezpośrednim owocem zaj­
mowania się wymienionemi dopiero rodzajami umienia i odpowiednie­
mi im rodzajami pracy, jest tyle ile tychże rodzajów umienia i pracy, 
jakiemi są :
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Uzerstwość, P rzyjem ność , Umiejętność, Zacność,
albo

Zdrowie, Sm ak, Mądrość, Dobroć,
czyli jednem słowem  

D o s k o n a ł o ś ć .
29. Doskonałości te nazywam y inaczej, wraz z czterema odpowie- 

dniemi im rodzajami umienia, korzyśc iam ipośredn iem i; z których 
osiągnicnia pozysku j emy odpowiadaj ące im korzyści bezpośrednie c zy - 
li  ostateczne, będące w łaściw ie mówiąc owocem wszystkiego, co się 
dotąd okazało, to jest: l Ad przejęcia się ważnością czterech wrodzonych 
nam i po większej części spólnych nam z innemi tworami żyjącemi 
potrzeb', 2 re poznania i ocenienia potrzebnych do ich zaspokojenia 
Wewnętrznych i zewnętrznych środków ; 3 cie używania ich w łaści- 
Wemi i odpowiedniemi ich przeznaczeniu sposobam i; 4 lc nareszcie 
Ciągnienia wynikających z tego w szystkiego, jak się powiedziało, 
korzyści pośrednich. Z tych więc wszystkich razem wziętych rzeczy, 
Wynikają dla nas korzyśc i bezpośrednie czyli ostateczne; które jako 
•oające w łaściw e sobie nazwania av mowie pospolitej, i wszystkim  
w ogóle ludziom dobrze znane, chociaż nie zawsze w jednako wćm  
znaczeniu przez nich używane: są korzyściami naszemi rzeczywisfem  
1 niewątpliwie najwyższemi ze wszystkich, jakich się tylko w tem  ży-. 
em z naszego dobrego postępowania spodziewać możemy. Korzyści 
tych najwyższych, podobnie jak wszystkich innych potrzebnych i upra­
gnionych nam rzeczy, liczymy głównie cztery, jakiemi są :  

swobodna niewinna, w zn iosła  niebieska
Wesołość, Roskosz, Pociecha, Radość,

czyli jednem słowem upragniona
S z c z ę ś l i w o ś  ć.

„N iechaj sic umiejętność rodow ita z rodowitych na­
sion w łasną  rozkrzew i dzielnością, w łasnem  rozziele­
ni liściem i zakw itnie szeroko, bujnie— wielkieniipom y­
słam i. O to nieba prosić trzeba, za przyłożeniem w ła ­
snych sta rań . O L itera tu rze  poi. p. M. M.

( Dalszy  cii/" nastąpi.)



O C E I A
R O ZPR A W  0  JĘZY K U  POLSKIM  I 0  JEGO GRAMMATYKAGH,

tudzież

G R A M M A T Y K I  J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O ,
i

l>t*zoz P . J a n a  .Veiioimiceiia O eszk icn ieza  najsisan j cli.

(D alszy ciąg .) *)

w g l A d  w  s z c z e g ó ł y .
A.  PaSsEjii«sść t'y4at.

a.
Każdy p iszący , p rzyzyw ający  na pomoc pow agę  daw nych  autorów 

i na poparcie swojich mniemań, powinien, jeżeli już  nie dla czytający!), 
to przynajmniej dla siebie, dla swojej op in j i ,  dla swojego osobistego 
interessu z n a jw iększą  sumiennością, z na jśc iś le jszą  akura tnośc ią  miej­
s c a  do dowodzenia służące p rzy taczać;  powinien je  tak oznaczyć i skre­
ślić, aby  je  czy ta jący  na tychm iast znalazł i o prawdzie się przekonał- 
Zobaczm y, j a k  sobie autor w  tym względzie postąpił.  W  rozprawach 
(k a r ta  175),  gdzie chce koniecznie, aby czw arty  przypadek rzeczowni­
k ó w  rodzaju  żeńskiego, liczby pojedynczej z przyb iera jącą  współgło* 
ską  m iękką i końców ką  a kończył się iia ą,  tak m ów i:  „Jeżeli  wię6

*) P o n iew a ż  w  przyszłym  Nrze z ecer  sk ładał p o d łu g  p isow n i zwykle  
używanej,  która się  nie zgadza z dow od zen iam i w  artykule zawartemu  

przeto  Redakcija ośw iad cza ,  iż dalszy c iąg  zupełn ie  s tosuje  do ręko* 
pismu Autora. (P .  R .)
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•lamy 4 m u  przypadkow i pojedynczej l iczby  z ak o ń czk ę  ę; w  m ow ie  
p raw ie  żadnej różnicy nie będz iem y  mieli od 4go  m no g ie j ,  tenże  sa m  
Wzgląd w y ra ż a ją c e g o  przypadku . P r z e c iw n ie ,  jeżeli  m u  d a m y ,  j a k  
starożytni n a  a z a k o ń cze n ie ;  w p raw d z ie  w  w y m a w ia n iu  nie będzie  
różn icy  od Ogo, te jże  l iczb y  p r z y p a d k u ;  ależ za  to osta tn i  p rzypadek  
zupełn ie  inny  w z g lą d  w y r a ż a  od 4 g o  i ła tw o  go odróżn iam y n p . mam  
rolą , k a ż d y  będzie w ie d z ia ł ,  że  rolą j e s t  4 ty  p rz y p a d e k ;  a  ta wieś 
słynie lepszą rolą , k a ż d y  zgadnie , że j e s t  szós ty .”  Otóż w  ty m  w y ­
j ą t k u  p rzy  w y r a z i e  starożytni n a s tę p u ją c y  daje  p rzyp isek :  „N ap rzód  
p rz e p ra sz a m  ro d ak ó w ,  że n ie jed n o s ta jn y m  sp o so b em  przyw odzę  czy­
ta n y c h  p rzezem nie  (b y ć  powinno«z p rzeproszen iem  au to ra  przez sie­
bie) au to rów . Z p o c z ą tk u  w y p is y w a łe m  s t ro n n ic e ;  ale kiedy później 
p o s t r z e g łe m ,  iżby  się tablice lo g a ry tm o w e  u tw o rzy ły ;  z ap rzes ta łem  
W tem  p rzeko nan iu :  że księg i d a w n e  k ażd eg o  n a  m oję  d rogę n a p ro ­
w a d z ą .  J e d n a k ,  co m am  pod r ę k ą ,  tu  w y p is u ję  w edle  a b ecad ła  n a ­
zw isk :  Biblija G dańska :  8. 9. 2 7 .  3 1 .  3 3 3 .  4 3 3 .  5 0 2 .  G07. 6 5 2 .  7 3 0 .  
i t. d. i t. d. B irko w sk i:  5. 2 4 .  9 0  i t. d. i t. d .”  C y ta ty  tak ie  z a jm u ­
j ą  blisko dw ie s tronn ice  liczb  i n a z w is k  a u to ró w ;  lecz p y tam  się w s z y ­
s tk ich ,  do czego ony s ł u ż ą ?  Czy dla ob jaśn ien ia  czy te ln ik a ?  W c a le  
n i e !— On nie zna jdz ie  w p r o s t  tego m ie j s c a ,  k tó re  m u  P . D eszk iew icz  
n aznaczen iem  k a r ty  w sk a z u je ,  bo dzieł ty ch  s ą  różne  w y dan ia .  N a  cóż 
przecie tak  się t rudził  n iepo trzebn ie?  A żeb y  p o k a z a ł  c zy te ln ik o w i,  a  
tein sa m em  pochlubił  s i ę ,  ilu to on p is a rz y  d a w n y c h  p rz e c z y ta ł !  j a k  
j e g o  c h u ly c y ja  j e s t  o b s z e r n a ! D alej s ą d z ą c ,  że n ikt s z u k a ć  i p o ró ­
w n y w a ć  nie będzie , z am ie rzy ł  w m ó w ić ,  a b y  m u uw ierzono; a lbow iem  
licząc . n a  dobroduszność  i po czc iw o ść  czy te ln ik a ,  s t a w s z y  się  sa m  
W m yśli  sw o je j  tym  c zy te ln ik iem ,  tak  sobie p. D eszk iew icz  w y ro zu -  
in o w a ł  i powiedział: Skoro tylko Deszkiewicz przywodzi autorów i  
wskazuje miejsca , toć musi być prawda; przecież na. żaden spo­
sób nie chciałby oszukiwać: zaglądać przeto i sprawdzać nie po­
trzebuje; zwłaszcza, że nie mam tych dzieł, ani nie wiem, do któ­
rego wydania autor się odnosi.— L ecz  w  tem  autor  n asz  się pomylił; 
s ą  ludz ie ,  u  k tó ry c h  s a m a  w ia r a  w e  w zględzie  n a u k o w y m  zupełn ie  
nic nie zn aczy  i do k tó ry ch  j a  tak że  policzyć się m o g ę :  c h c ą  za tem ,
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obok wiary, przeświadczenia w nauce gramniatycznej, nie zaś samej 
powagi— i to jeszcze P. Deszkiewicza! Autor jakeśmy namienili wy­
liczył pisarzy i stronnice, pominąwszy wydania i dla tego zamącił dro­
gę poszukiwania i sprawdzania; jednakże wymienił Bibliją Gdańską 
i tu sig mimowolnie złapał. Gdyby był powiedział, że czytał Bibliją 
Ewangielieką, byłby się podobnie sianem wykręcił; ale, że zacytował 
Bibliią Gdańską, nią się złapał) bo ta jest jedna, a zatem pewna, i my 
się tu jej trzymać będziemy.

Nie będę wybierał stronnic przywiedzionych, ale z koleji wymienię, 
jak  je  autor zacytował, to jest stronnicę: 8 . 9 . 2 7 . 3 1 . 3 3 3 .  e ona  
przekonanie dla czytelnika wystaroey.— Teraz przypominam, iż. autor 
powiedział, że rzeczowniki z współgłoską miękką zakończone na a 
w  pierwszym przypadku, mają czwarty na ą , w miejscach przez auto­
ra wskazanych; zobaczmy zatem, jak  autor z czytelnikami wiary so­
bie postąpił:

- W y j ą t k i .

Potem wypuścił gołębicę, (str. 8).
Powtóre wypuścił gołębicę (str. 8).
I wypuścił gołębicę (str. 8).
Napełniajcie ziemię (str. 8).
Noe począł uprawiać ziemię i nasadził winnicę (str. 9).
Wspomniał też Bóg na Bachelę (.31).
Upadłszy obliczem swym na ziemię (str. 333).
Że go zabijemy za duszę brata jego (str. 333).
Nie spadnie i najmniejszy włos syna twego na ziemię (str. 333).
Wybawi służebnicę -swmję z rąk męża (str. 333).

W  tych przytoczeniach wszędzie g, nie ą widziemy.— Nadto opu­
ściłem stronnicę 27 przez autora wymienioną, bo na niej n iem a ża­
dnego przykładu, jakiego autor żąda; lecz, aby i tej przyjemności czy­
telnika nie pozbawiać, oraz ciekawość i przekonanie zaspokojić; przy­
taczam z niej, i 31 stronnicy całe obrazy, chociaż przydłuższe, najw ier­
niej nawet pod względem pisowni oddane, które, ile mi się zdaje, bę­
dą się bardzo stosowały do powyższych okoliczności; brzmią zaś 
w następujących wyrazach:
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1. 1 stało się, gdy się zstarzał Izaak, y zaćmiły się oczy jego tak, 
iż widzieć nic mógł: tedy wezwał Esawa syna swego starszego 
y rzekł mu: Synu mój; a on irm odpowiedział: oworn ja .

2. Y rzekł Izaak: Otom się już zs ta rza ł , a nie wiem dnia śmierci 
swej.—

3. Przetoż teraz weźmi proszę naczynia twoje, sajdak twój y  łuk 
twój, a wynidź na pole y ułów mi zwierzynę.

4. Y na gotuj mi potrawy smaczne, w jakich  się kocham y  przy­
nieś mi, a będę ja d ł , abyć błogosławiła dusza moja, pierwey 
niż umrę.—

5. Ale Rebeka słyszała, gdy to mówił Izaak do Esawa syna swego; 
tedy wyszedł Esaw na pole, aby ułowił zwierzynę y przyniósł.

6. Y rzekła Rebeka do Jakóba syna swego, mówiąc: Otom sły­
szała, gdy ojciec twój mówił do Esawa brata twego y rzek ł:

7. Przynieś mi co obłowu, a nagotuj mi potrawy smaczne, abym 
ja d ł  y błogosławił ci przed obliczem Pańskim pierwey niż umrę.

8. A tak teraz synu mój, słuchaj głosu mego w tym, co ja  rozka­
zuję tobie.—

9 . A szedszy do trzody, przynieś mi z tamtąd dwoje koźląt dobrych, 
a nago tuję z nich potrawy smaczne Ojcu twemu Ja ko  rad jada ;

10. Y zaniesiesz Ojcu twemu, a będzie ja d ł,  dla tego, abyć błogo­
sławił pierwey niż umrze.

11. Tedy rzekł Jakób do Rebeki matki swej : Oto Esaw brat m ój 
człowiek kosmaty, a ja m  człowiek gładki.

12. Jeśli mię pomaca Ociec mi'j, a będzie rozumiał, że z niego szy­
dzę, przywiodę na się przeklęctwo, a nie błogosławieństwo.

13. Y rzekła mu matka jego: Na mnie niech będzie przeklęctwo 
twoje, synu mój, tylko usłuchaj głosu mego, a szedszy, przy­
nieś mi. —

14. Tedy on szedszy, wziął y przyniósł matce swey, y nagotowafa 
matka jego  potrawy smaczne, jako  rad jadał Ociec jego.

15. Y wziąwszy Rebeka szaty Esawa syna swego starszego nako- 
sztowniejsze, które miała u siebie w domu, oblokła w nie Jako- 
ba syna swego młodszego.

T o m  IV. Zkszvt 28 i 29. 6
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16. A skórkami koźlęcymi obwinęła ręce jego  y gładkość s z y je  jego-
17. Y dała chleb i potrawy smaczne, które nagotowała w rece Jd' 

koba syna swego.
18. A on wszedszy do Ojca swego, mówił: Ojcze m ój, a on rzekł: 

Owom ja', ktoś ty jest synu mój.
19. Y rzekł Jalcób Ojcu swemu! Jam je s t  Esaw pierworodny twóji 

uczyniłem, jakoś  mi rozkazał; wstań, proszę, siądź a jedz  z ob- 
łowu mego, aby mi błogosławiła dusza twoja.

20. Y rzekł łzaak do syna sw ego: Cóż to jest?  Prętkoś to znalazł 
synu mój; a 011 odpowiedział: Sposobił to Pan Bóg twój, że m‘ 
sig nagodziło.

21. Zatym Izaak rzekł do Jakóba: Przystąp sam, abym cig poma­
cał synu m ój, jeśliś  ty je s t syn m ój Esaw, czyli nie?

22. Tedy przystąpił Jalcób do Izaaka Ojca swego, który pomaca­
wszy go, rzekł: Głos,j'es/ głos Jakóbów; ale rgce, rgce Esawowe.

23. Y nie poznał go, albowiem były ręce jeg o , jako  rgce Esawa 
brata  jego  kosmate, y błogosławił mu.

24. Y rzekł: Tyżeś je st syn m ój Esaw? a on odpowiedział: Ja.
25. Zatym rzekł: Podajże rai, żebym ja d ł  z obłowu syna mego, 

abyć błogosławiła dusza moja. Tedy mu podał y  ja d ł;  przy­
niósł mu też wina y pił.

26. Y rzekł 11111 Lzaak Ociec jego: Przystąpże teraz, a pocałuj mig 
synu mój.

27. Tedy przystąpiwszy, pocałował go; a skoro poczuł wonność 
szat jego, c) błogosławił mu, mówiąc: Oto wonność syna mego, 
jako  wonność pola, któremu błogosławił Pan.

f )  B y ł  w te n cza s  zw yczaj u H eb rajczyk ów  nacierania s ię  rozmajitemi bal­
sa m a m i,  które każdy w ybiera ł p o d łu g  s w e g o  upodobania. W o n n o ­
śc ią  balsamu p rzech o d z iły  suknie i dla t eg o  Rebeka Jakóbow i dała 
suknie  E zaw a, aby tern pew niej  ś le p eg o  Izaaka o szu k ać ,  co tóż się jej 
udało , łza a k ,  jak w idzie l iśm y, c iąg le  nie d o w ie r z a ł ,  c iągle  domyślał  
się  p od stęp u , bo g ło s  Jakóba s łysza ł.  Ale gdy nareszcie  z sukni Eza- 

w o w y c h  poczu ł  zapach balsamu, o k lórym  w iedzia ł ,  że g o  tylko EzaW 
używał; w ten czas  Izaak, zw ą tp iw szy  o s łuchu  s w o j im ,  a zaw ierzyw ­
szy  w ę c h o w i ,  sądz ił  z n ajw ięk szą  p e w n o ś c ią ,  że n iezaw od nie  błogO" 

s ław i Ezawa.



881

28. Niechajźeć da Bóg z rosy niebieskiej y z tłustości ziemskiej y 
obfitość zboża y wina.

29. Niechajci służą Indzie, a nieclici się kłaniają  narodowie; Bądź 
Panem braci twojej, a nieclici się kłaniają  synowie matki two­
jej'; którzyby cię przeklinali, niech będą. przeklętymi; a którzy- 
by cię błogosławili niech będą błogosławionjuni.

30. Y stało się, gdy przestał Izaak błogosławić Jakubowi y ledwie 
Jakub odszedł Izaaka Ojca swego: tedy Esaw brat jego  przy­
szedł z łowu swego.

31. Który nagotowawszy potrawy smaczne, przyniósł je  Ojcu swe­
mu y mówił do Ojca swego. Wstanże Ojcze m ój, a jedz  z ob­
łowił syna twego, aby mi błogosławiła dusza twoja.

32. iedy mu rzekł Izaak Ociec jego: Ktożeś ty? A on rzekł: Jam  
jest syn twój, pierworodny twój Esaw.

33. 1 zląkł się Izaak zlęknieniem barzo wielkim y rzekł: któż to! a 
gdzk je s t  ten, co ułowił zwierzynę y przyniósł mi y jad łem  ze 
wszystkiego pierwey, niżeś ty przyszedł? y błogosławiłem mu 
y będzie błogosławionym.

34. A usłyszawszy Esaw słowaa Ojca swego, zawołał głosem wiel- 
kim y był żałością wielką zjęty  y rzekł Ojcu sw em u: Błogo­
sławże też y mnie Ojcze mój.

25. A on mu rzekł: Przyszedł brat tw ój chytrze y wziął błogosła­
wieństwo twoje. Tedy Esaw' rzekł:

30. Slusznieć nazwano m ię jego Jakób. (Jalcób znaczy właściwie 
oszukaniec), podszedł mię bowiem ju ż  dwa kroć; pferwórodz- 
two moje wziął, a teraz oto odnosi błogosławieństwo moje. Y 
rzekł: Toś mi nie zachował błogosławieństwa?

37. Odpowiedział Izaak y rzekł do Esawa: Otom go Panem posta­
nowił nad tobą, y wszystkę bracią jego  dałem mu za sługi; y  
zbożem y winem opatrzyłem go; a tobie cóż teraz mam uczy­
nić synu m ó jl

38. \  rzekł Esaw Ojcu swemu: Iżali tylko jedno  błogosławieństwo 
masz Ojcze mój? Błogosławże y mnie; y ja m c i  syn twój Oj­
cze m ój\ Y podniósł Esaw głos swój, a płakał.



39. Y odpowiedział Izaak Oeiec jeg o  y  rzeki inu: Oto w tfustości 
ziemie bgdzic mieszkanie twoje y  w  rosie niebieskiej z góry.

40. A z miecza twego żyć będziesz y bratu twemu będziesz służył: 
ale stanie się, że y  ty panować będziesz y  zrzucisz jarzmo jego  
z szyje  twojey. (Genesis, roz. 27 . str. 20 . 27 . 2 8 ). —  I czyliż 
tu nie w idziemy w tym obrazie, że Jnkób— to P. Deszkiewicz; że 
Izaak— to ci, którzy Jakóbowi zaufali 'i —

Następnie musiemy jeszcze z karty 31 przez P. Deszkiewicza 
wymienionej przytoczyć Pismo Święte:

2 2 . Wspomniał też Bóg na Rachelę y w y s łu c h a ły  Bóg, a otworzył 
żywot jej.

23 . Tedy począw szy poiodziła syna y rzekła: O djął Bóg zelży wość
ńioję. —

24. Y nazwała imię jeg o  Józef,, mówiąc: Niech mi przyda Pan dru­
giego syna.

25 . Y stało s ię , gdy porodziła Rachel Józefa , mówił Jakób do La- 
bana: Puść m ię, abym się wrócił do miejsca  mego y do ziemie 
mojey. —

26. D aj mi żony moje y  dzieci m oje , za któremci służył, że odejdę, 
bo ty wiesz posługi m oje, jakomci służył.

27 . Y rzekł do niego Laban: Proszę, jeślim  znalazł łaskę w oczach 
twojicli, zostań ze mną, bom doznał tego, że mi Pan dla ciebie 
błogosławił.

28 . Y rzekł: m ianu j mi zapłatę twoję, a dam ci ją .
29 . Tedy mu odpowiedział Jakób: Ty wiesz jakom  ci służył y ja k i  

był dobytek tw ój przy mnie.
30 . Bo ta trocha, którąś miał przedemną, rozmnożyła się wielce, y 

błogosławił ci Pan przyjęcie moje; a teraz kiedyż j a  się też sta­
rać będę o dom s w ó j‘i

31 . Y rzekł: Cóż ci mam dać? Y odpowiedział Jakób: Nie dasz mi 
nic. Mc je ś li  to uczynisz, coć powiem, tedy się w rócę, a będę 
pasł y strzegł bydła twego.

32 . Przejdę dziś przez wszystkie trzody twoje , odłączając  z tamtąd 
każde bydlę pstre y nakrapiane y każde bydlę płowe między
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owcami, a  nakrapiane y ps tre  między kozami: to będzie zap ła­
t ą  moją.

33. Y da  świadectwo o mnie sprawiedliwość moja na p o ty m , gdy 
przydzie do zapłaty m ojey  przed to b ą :  W sz y s tk o ,  co nie b ę ­
dzie pstre i nakrapiane między kozami, a  p łowe między ow cam i, 
niech będzie za kradzież poczytane przy  mnie.

34 . l e d y  rzekł L a b a n :  Oby się stało  w ed łu g  s łow a  twego.
3 5 .  Y odłączył onegoż dnia kozły  strokate y  nakrap iane  y  wszystkie 

kozy pstre y  nakrapiane  y  w szys tk ie ,  co jaką  b ia łą  odmianę 
miały, także y  p łow e między owcami: y  oddał je  do rą k  sy nó w  
sw ych .

36 .  Y odłączył się Laban od Jakóba, jakoby n a  t rzy  dni drogi: A 
JaJcób pasł  ostatek owiec Labanow ych.

37 . N abrał tedy Jakob prę tów  zielonych topolowych y  laskowych y  
k asz tan ow ych  y  obłapił m ie jscam i skórę ich do białego, obna­
żając b iałość, k tó ra  n a  prętach była.

38 . I nak łada ł onych prę tów , k tóre  by ł  op łup ił ,  do rynien y  do ko- 
ry t ,  gdzie lano wody (gdy przychodziły owce, aby  piły) n a k ła ­
dał ich przeciwko o w c o m , aby  poczynały , gdyby pić przycho­
dziły. —

39. Y poczynały  owce, pa trząc  na  one p rę ty  y  rodziły jagnięta s t ro ­
k a te ,  pstre  y  nakrapiane.

40 .  )  odłączy \ Jakób jagnięta, a  s taw ia ł  owce tw a rz ą  do jagniąt 
s trokatych y do w szystk ich  p łow ych  w  stadzie L a b a n o w y m , 
a  swoje s tada  s taw ia ł osobno, ani ich ob raca ł  ku  s tadu  La- 
banow em u.

4 1 .  A g dy  wszystkich owiec co rańszych  przypuszczanie byw ało ,  
k ład ł Jakób p rę ty  przed oczy owiec w  koryta , aby pocżynały , 
p a trząc  na pręty.

4 2 .  Lecz gdy późniejszych owiec przypuszczan ie  było, nie k ład ł ich, 
y  b y ły  późniejsze Labanow e, a  rausze  Jakób owe.

43 . Y tak  zbogacił  się on człowiek barzo y  miał owiec wiele y  
służebnic y s ług  y  wielbłądów y osłów.— (Genesis rozd. 30. 
str. 31).
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Nie szukałem ty cli m iejsc, aby może przyciąć P. D eszkiewiezow i, 
ale w z ią łem  te same, które autor mi w skaza ł  i szukałem końcówki ą 
w  czw artym  przypadku rodzaju  żeńskiego, której pomimo największej 
usilności zualeśó nie mogłem; i dopiero, aby  nie w racać  z p różną  ręką  
z  tej podróży , przyniosłem  gościniec dla czy te ln ika ,  którego jed nak  
p ro s z ę ,  ab y  mojirn słowom nie wierzył i sam  się naocznie przekonał,  
bo pokazało  się, że i autorowie niekiedy n ak sz ta ł t  Jakóba postępować 
um ieją . —

Dla zupełnego przekonania się o prawdzie w ziąłem  Bibliją Leopo- 
lity z roku 1 57 5 , porów nałem  z niej też sam e miejsca  i znalazłem tak­
że  końców kę ę, j a k o  to: W ypuśc ił  też [gołębicę za nim .— W ypuścił 
gołębicę z korabia. Po czą ł  tedy  Noe, m ą ż  oracz, sp raw ow ać  ziemię 
i szczepił winnicę—  Pad ła  przed nim n a  ziemię. —  U słucha ł Król 
s ło w a ,  aby  w yzwolił  służebnicę swoję i t. p.—  Ostatecznie trzeba j e ­
dnak  dodać, że s ą  w y razy  rodzaju  żeńskiego w  czw artym  przypadku 
liczby pojedynczej n a  ą , lecz ani w  tych  m iejscach, ani też takie w ła ­
sności m a j ą c y c h ; skąd  ostatecznie w niosek w y n ik a ,  że P. Deszkie- 
wicz się pomylił.

Chociaż nas tępn a  okoliczność do tej ka tegoryji nie należy; jednak , 
ażebyśm y się więcej nie w racali  do tego przedmiotu, musiemy zwrócić 
u w a g ę  na rozumowanie autora. Tak  on mówi: (Roz. 1 7 6 )  „mam ro- 
lą  każdy  będzie wiedział, że rolą j e s t  4  przypadek; a la wieś słynie 
lepszą rolą, każdy  zgadnie że je s t  szósty.” — Zgadzam  się na chwilę 
z autorem, że tu nie ma w ą tp l iw o śc i ,  ależ toż samo być powinno we 
w szys tk ich  p rz yk ład ach ,  tęż sarnę w łasn ość  m ających .  W eźm y n a ­
stępne p iz y k ła d y : Zręcznie rąbie szablą: Obicija gładko różą• 
Uderza mocno dynią. Rusza powoli szpetną paszczą. Toczy się 
przed skrzynią. Płaci grube pieniądze za wieżą. Chodzi za żyzną 
rolą. My obydw a z autorem utrzym ujem y, że to s ą  przypadki czw ar­
te  i, rozumując,' tak  objaśniam y: Zręcznie czemś rąbie tę szablą.—  
Gładko czemś obwija tę różą. — Płaci grube pieniądze za wieżą, 
to je s t ,  aby  in fundo cz te ry  niedziele n a  w ieży  nie siedział. —  Chodzi 
za tę żyzną rolą, znaczy, że on je s t  obecnie przed ro lą ,  lecz często 
chodzi, aby  się za  nią, to je s t :  dalej, niż rola, zn a jd ow a ł.— „ D o ś ć , - -
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dość tego przemądrzałego kuglarstwa! krzykną przeciwnicy. Czy jim 
sig w głowie przewróciło? Tu najwidoczniej jest przypadek szósty; 
albowiem: Zręcznie coś szablą rąbie.— Obwija jakąś rzecz gładko  
różą.— Znajdując się za wieżą, p ła c i tam grube pieniądze.— Bę­
dąc obecnie za żyzną ro lą , tam sobie chodzi i t.p.” — Odstępuję już 
od prawidła autora, łączg sig z przeciwnikami, bo oni taki wyrok w y­
dają: Kto w powyższych przykładach nie chce końcówki ę pisać 
W czwartym przypadku inńigsza bezpotrzebnie czwarty z szóstym, 
że aż tłumaczenia potrzeba; tego wziąć za karg na wieże, niech in 
fundo odsiedzi po staremu cztery niedziele, lub wigcej o cblebie i wo­
dzie, dopóki go kołowacizna grammatyczua zupełnie nie opuści.

b.
Nie świgta prawda, nie zamiłowanie rzeczy, ale jakieś dziwaczne 

Uniesienie, jakaś zarozumiałość lub płytkie obejrzenie przedmiotu, a 
tern samem gnuśne lenistwo spowodowały autora do wyrzeczenia 
W rozprawach (str. 183) „że Mroziński, Muczkowski, Żochowski, opie­
kając sig na Naruszewiczu, Krasickim, Stan. Potockim i t. d., każąko- 
oiecznie końcówkg ów pisać w drugim przypadku liczby mnogiej w ro­
dzaju żeńskim i nijakim, np. przym icrzów , prow incyjów , grów , 
nigtów, dnów i t. p.— Co do mnie, rzecz sig tak ma.— W częściach 
Nowy (str. 209) tak powiedziałem: „Wieś ma pierwszy'przypadek li­
czby mnogiej wsi i wsie, drugi przypadek czasem irsióic"; lecz wła­
śnie zaraz przy wyrażeniu wsiów zrobiłem uwagg, w której dowiodłem, 
że końcówka ów w  rodzaju żeńskim i nijakim jest najniewłaściwsza. 
^o dowodzeniu tak zakończyłem: „Zważywszy, com powiedział, ży­
czyć należy, ażebyśmy w  przypadku 2gim liczby mnogiej z rzeczowni­
kami formy 2ej i 3ej zakończenia ów, jak najstaranniej unikali.”  (Czgści 
Mowy str. 209. 210. 211.).— Gdyby autor dla własnego interesu miał 
rozum, byłby porównał w Częściach Mowy stron. 114. § 99. i str. 123.
§ 117, gdzie sig znajdują określenia tych drugich przypadków liczby 
Uinogiej, i nie byłby bezprzytomnie prawił, że Żochowski końcówkg 
° t(> zaleca w wyrazach rodzaju żeńskiego i nijakiego; jeżeli gdzie, to 
' v tern miejscu należało Żochowskiemu przyznać słuszność, że tej 
okoliczności płazem nie puścił.— Obok pochwały, i to jeszcze sobie sa-
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memu, nie ta je  uchybień , jak ie  w  Częściach Mowy sie znajdują , a  któ­
re później odkryłem; lecz oraz sig niemi chlubie, bo mi jicii żaden dotąd 
z kry tyków  nie w y tk n ą ł ,  a  tern mniej P. D eszkiewicz, k tóry , jeżeli tak 
dalej na  ję z y k  polski zapa tryw ać  sie bedzie, ja k  dotąd, za  lat dziesięć 
nie potrafi j ich  sam  ujrzeć. Mrozińskiego nie b ron ie ,  bo w  ogólności 
mąż ten w yższy  je s t  nad wszelkie pociski P. D eszkiewicza; owszem, 
każda n a g an a  P. Deszkiewicza nadaje więoćj b lasku  i uroku pracom  i 
zasługom ś. p. Mrozińskiego w  zawodzie  literackim!

R. Fałszywe lub liedostatecuie Prawhlla.

ABECADŁO.

Abecadło P. D eszkiewicza zawiera 's iedemdziesiąt piec głosek. (Gr. 
4 . 5 .). D la czego aż ty le ?  Oto dla tego, że zgłoski uw aża  za głoski; 
głoskami w iec , czyli literami s ą  u niego: ja , je, aj, ej, i t. p ., a naw et: 
ja j J e j f ja j. — Pan Deszkiewicz, j a k  widziemy, nie w yczerpał sw oje­
go przedmiotu do dna należycie; bo, jeżeli s ą  literami: ja, je, aj, ej, i 
t. p .,  także być pow inny tylko l i te ram i: sa se as es wa atc i t. d., to 
je s t :  wszelkie połączenie  samogłoski z w spółg łoską: a zatem pokazu­
j e  sie z tego, że P. Deszkiewicz dopiero sam  początek napisał alfabetu- 
— Spostrzegać sie także  daje w alfabecie (Gr. 4 . ) ,  jak o  brzmienie po­
jedyncze  szcz. U w żam y, co to j e s t  za pojedyncze brzmienie, którego 
początkiem j e s t  sz, a  końcem cz? Kto tu, to je s t  w te m  szcz brzmie­
nie tylko pojedyncze s łyszy; ten na  wieki w ieków  ogłuchł. Nadto, 
skoro szcz znajduje sie w abecadle; także idź, je m u  odpowiednie po- 
w iunoby  sie w nim znajdow ać. W szak że  sam  autor mówi, że deszci 
dawniej pisano deżdż (Gram. str. 5 5 ) ,  o czem nie w ą tp im y ; że zaś 
deszcz =  deżdż; wiec i szcz = żdż:  a że szcz j e s t  je d n ą  tylko literą; 
żdż nią być koniecznie m us i ,  i chętnie j ą  odstępujem y au torow i;  be­
dzie m iał je szcze  okazalsze abecadło! Autor nasz  w szędzie tak  rozu- 
m o w n y  (kuczny)!

K r e s k o w a n i e  S a m o g ł o s k i  ó 
„Gdzie ó n a  o przedkońcow e przechodzi ?  w g ram m atyce  w skaza­

no, tu  dodać tylko to należy, że ó się pisze: a )  w  imionach spieszczo-
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'tych rodzaj a raęzkiego przed wek, a czasem przed rek np. ogórek, 
Przysłówek, ołówek” (Gr. 4 3 3 ).— Jeżeli to jest prawdą, trzebaby więc 
■pisać: dworek, rówek, parówek, ozorek i f. p. Nadto musiemy zoba­
czyć, co też w grammatyce wskazano: „Przedostatnie e i ó ściśnione 
przechodzą w innych skłonnikach (ma się znaczyć przypadkach) wszy­
stkich liczb na e, o otwarte np. dom domowi domu; chlew chlewa 
chlewem', ogród ogrodem, ogrodzie-, miód młotowi, młotem młoty 
i t. p.” (Gr. 28). Wymawianie dóm je s t  tylko prowincyjalizmem, a 
w wyrazie miód kreskuje się o, i to tylko w tern miejscu; sam albo­
wiem autor (Gr. 21) pisze dobrze młot. P. Deszkiewicz wyraźnie ta- 
kiem chwianiem się dowodzi najwyraźniej, że nie zna podziału współ- 
głosek na mocne i słabe ; a tein samem nie umie go zastosować i 
utworzyćjprawidła ogólnego.— Przykład dany w prawidle jest repre­
zentantem wszystkich innych, też same własności objawiających, 
hląc za taką wskazówką autora, trzebaby pisać i mówić: próm, eko­
nom, wyłóm, gróm, grzmot, kól, pót, łoskot, gruchót, turkot', za­
miast prom , ekonom  i t. d ., jak  starzy mówili i dzisiejsi używają. 
Wziąłem naumyślnie w yrazy, które nawet zakończeniem podobne są  
do dóm i m łó t; ale patrząc na naturę tęż sarnę wyrazów, możnaby 
W liczne popaść błędy i trzebaby koniecznie kreskować ó w nastę­
pnych, np. snóp, czop, kós, kłos, sós, dzwon, klon  i t. d. i t. d . , bo 
te wyrazy są  takie, jakie młót i dom przez autora przytoczone. Lecz 
>de tu koniec z ó kreskowanem; autor z niein często się musi pasować 
* tak (Gr. 93) przy wzorze wyrazów rodzaju żeńskiego znowu na po­
pis w ystępuje: „Gdzie o jes t otwarte przed współgłoską, nie życzył­
bym na o ściśnione zamieniać: bo najprzód nie wszystkie imiona mo­
gą to ó ściśnione przyjąć np. dobrota, grota, groza, hołota, korno- 
ra, kora, kosa, oskoma, ostroga, ropa, rosa, słoma, spona, sroka, 
Vroka, szopa, uroda, Włochy, załoga, zapona, zgłoba , zgroza i 

d. Po drugie. W tej postaci miałyby zakończenie podobne z imiona­
mi męzkiemi np. rów, obrót (być powinno obrot), nawóz, dóm (być 
Powinno dom ), głód  i t. d., a niektóre trudno byłoby odróżnić np. 
°stróg (miasto i bodziec do wierzchowców), załóg (hypoteka i garni- 
2on).” _ T u  nie każe nam autor kreskować o w drugim przypadku li- 

Tom IV. Zr.85 5 V T  28 i 29. 7
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czby  mnogiej; dla c z e g o ? — dla tego, że nie w ie. Gdyby miał jakiekol­
wiek o współg łoskach  słabych  i m ocnych wyobrażenie , powiedziałby: 
w spółgłoski s łabe, łącząc  się z poprzedza jącą  sam og łosk ą ,  kreskują  
ó np. płód, wóz, bób, rów, róg, lub w  rodzaju żeńsk im : szkód, kóz, 
chorób, mów, dróg; gdy  się ł ą c z ą  z n as tęp u jącą  sam o g ło sk ą ,  o staje 
się o tw arte  np. płodu, woza, bobu, rowu, roga; a  w  żeńskim  szko­
da, koza, choroba, mowa, droga, i c*dą rzecz w jednem by  miejscu 
za ła tw ił .

I czyliż nie widziemy, j a k  p iękne ,  ja k  korzystne  j e s t  zas tosow a­
nie w spółg łosek  m ocnych i s ła b y c h ?  Przecież z boleścią  serce roz­
d z ie ra jąc ą  w y znać  m usiem y, iż dziś jeszcze wszelkie współgłosek po­
działy , na  których m nóstw o praw d g ra m m a ty c zn y c h , j a k  słońce j a ­
s n y c h ,  opiera się w  naszym  ję z y k u ,  m a ją  zaciętych na siebie przeci­
w n ik ó w ! Tym koniecznie się zdaje, iż to s ą  tylko marzenia, bałamu- 
c tw a  do niczego nie prowadzące i dla tego z urągow iskiem  w iórami je 
zowią. O z a p ra w d ę !  w ióry  te d z i ś ' j u ż  w ięk szą  w ar to ść  m a ją ,  niż 
c a ła  g ram m atyka  polska do czasów  Mrozińskiego i w  krótkim czasie 
najpiękniejszem  za jaśn ie ją  światłem. P ierw szy Mroziński wziął pod 
baczn ie jszą  uw agę  w spółgłoski, zbadał je ;  a poznaw szy  jich w artość ,  
jicli w ła sno śc i ,  poumieszczał j e  system atycznie  w pew nych  groma­
dach, czyli działach odrębnych: s łow em , u łożył najpiękniejszy system 
w spófgłoskow y, na którym dopiero, jako  na fundamencie, ca łą  budo­
w ę  etymologiczną naszego ję z y k a  najśw ietniej i prawdziwie umieję­
tnie rozw in ą ł ,— i tego m u na jw iększy  nieprzyjaciel odmówić nie mo­
że .— Lecz u niego głoska, ja k o  podścielisko całej budow y, je s t  osta­
teczną  granicą, za k tórą  dalej sięgać, że tak powiem niewmlno; głoska 
więc w szelka  ostatecznie s ta ła  się m artw ym  znakiem czegoś nieoznaczo­
nego, czegoś nieznanego. Mimo to jednak  dla Mrozińskiego, jako  dla 
g ram m atyk a ,  punk t ten był na jw łaśc iw szy ,  i n a  nim s tanął.  Jan  Nep- 
Kamiński, jako badacz  m ow y naszej w  ogólności, s iłą  swojego myślenia 
przekroczył granicę przez Mrozińskiego zakreśloną i duchem sw ojim  za­
czął w zbudzać  życie w  głoskach, to je s t :  pokazał, że każda g łoska  nie jest 
czczym i m artw ym  znakiem; ale je s t  m yś lą ,  życiem, rzeczyw istośc ią- 
— Pełen młodzieńczego zapału puścił  się praw ie  w  tę sarnę podróż Fe-

V



liks Jezierski i, chociaż pierwszych j e g o  usiłowań nie uw ieńczył sku­
tek pomyślny; nie idzie zatem, aby już  o nim rozpaczać trzeba.— Prze­
ciwności nadadzą mocy jeg o  duszy, uzbroją go w  w ytrw a łość ,  cierpli­
w ość ,  i trudy jego  nie zostaną bez korzyści; bo tylko staremu ju ż  po* 
w ą tp ie w a ć ,— młodemu trudności zw yc ięża ć  przystoji. W reszcie nie 
on,— to drugi,— to dziesiąty będzie szczęś l iw y !  S ło w em , mam to św ię ­
te przekonanie, iż wkrótce czas nadejdzie, w  którym w ew nętrzne zna­
czenie w sze lk ich  głosek tak będzie niezbędnie potrzebne dla n a szego  
język a  i jego  grammatyki, jak je s t  konieczny pokarm i napój do utrzy­
mania życia  f izycznego.

P r z e m i a n a  ą  n a  ę.

R ów n ie  sz czę ś l iw y  jest. autor w  kreskowaniu e i w  przemianie no­
sow ych  ą na ę, i odwrotnie. Krótko tę rzecz kończąc, dla spraw dze­
nia przytaczamy s ło w a  autora: „ W sz ę d z ie  (Gr. str. 7 5 )  ą przechodzi 
na ę, np. wąż, gołąb',— węża, gołębiowi i t. d., oprócz bąk, pająk, 
pstrąg."— Skoro tak autor utrzym uje , trzebaby m ów ić  i p isać, np.:  
zając zajęca, kąt kęta, wąs węsa, wasąg wcisęga, drąg dręga, po- 
sąg posęga, sąd sędu i t. p.
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KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA. 

M Y Ś L I  I O W A G I
z poivodn

k s i ą ż g k  n o w o - w y s z ł y c h .

Kataleptyk. Powieść Nieboszczyka Pantofla, ogłoszona przez Eleo­
norę  Sztyrmer. Tomów 2 . W iln o ,—  z god łem :

A ktoby chciał rozumem w szystkiego dochodzić,
I zginie i nie będzie um iał w  to ugodzić.

(Jan Kochanmoski.)

Gdybym by t krytykiem ex officio, powinienbym w ypisać  treść  te­
go dzieła i rozbierać je  szczegółowo. Wołg jednak  za jąć  stanowisko 
czytelnika, k tó ry  m a prawo sądzić , j a k  każdy k ry ty k  i wypowiedzieć 
tylko zdanie po przeczytaniu Kataleptyka. Zdanie to posłuży może za 
napomknienie dla innych czytelników i przyczyni sig do wyrobienia 
w szechstronnego sądu  o rzeczy .— Szty rm er  oddaw na dowodzi swemi 
pismami, że lubi myślić, zas tanaw iać  sig nad rzeczami, ale myśli po­
dobno jednostronnie , jak  to sig pokazuje obecnie w Kataleptyku, przy­
pom inającym  nam  Sen w Podhorcach, chociaż zresztą  autor (jak W ol­
ter w  swoich pow iastkach  i innych u tw orach  a rtys tycznych) nie w y ­
powiada niby w yraźnie  zdania sw ojego. My przeciwnie n ieobw ijam y  
w cale  praw dy w  b a w e łu g ,  a l e j ą  w y pow iadam y w prost bez ogródki, 
co sig po s tarośw iecku : „ rąbać prawdę” zo n ie .  Forma fantasty­
czna  utworu j e s t  to forma c u d n a -—w  utworze gen ia lnym , ja k  np* 
w  Fauście  Goethe'go lub tylu p racach  Jean Paul'a. Ludzie zw y ­
czajni, p o ry w a ją cy  sig do pisania rzeczy  fan tastycznych , podobni są  
do młodzieży, co pierw sze powieści w ż y c iu  kleić z a c z y n a . . .  Bo i k tó­
ryż  z czytelników pisząc w  życiu po raz p ierw szy p o w ia s tk ę ,  pisał 
nie-fantastycznićl F a n ta z ja — to siła budząca się w  młodości, a  u tw o­
ry  fantastyczne, to p iana  w y p ły w a ją c a  na powierzchnię życia. Pod tą 
p ianą  dopiero p łyną  w ody  ż y c ia ,  p łyną  odwiecznym pędem a  w  nich 
tre ść  żyw ota , z iarno myśli, kw ia t  praw dziw y uczucia. Kiedy lud pro-
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sty fantastyczne tworzy bajki, wyraz to jest uczucia, które sobie nie 
umie jeszcze zdać sprawy z tego wszystkiego, co je  otacza. Kiedy 
znowu w człowieku myśl, zastanowienie sig nad sobą, budzić zaczy­
na, rozumuje on także po większej części fantazją, te łubowe chwy­
ta stosunki życia i z tej lub owej przypatrując mu się strony— stron­
nie musi koniecznie sądzić o rzeczach, a sąd jego, myśl, rozumowa- 
nie jego, pianą jest życia, szumowinami prawdy tylko. Gdzież więc 
lekarstwo na ten obłąd rozumu, obłąd uczucia? Tam , gdzie myśl i 
uczucie się łączą— w życiu, czynach ludzkich, pracy. Nie zawsze 
poznłisz uczuć i myśli człowieka—jego wartości, ale kiedy się zasta­
nowisz nad życiem jego, przypatrzysz się postępowaniu i do tego do­
piera dodasz jego myśli i uczucia, przekonasz się co w a r t ,  bo zoba­
czysz: co 011 stworzył ze swoich myśli i uczuć ? co napisał życiem 
swojem?

Wieki całe ludzkość żyła, rzec można, uczuciem. Nastąpiło oddzia­
ływanie i żyć zaczęła powiększej części rozumem. Lecz jak  przy owym 
pierwszym zwrocie nie wystarczało samo uczucie, tak dziś nam nie 
Wystarcza rozum, sam tylko rozum. Stąd się odzywają głosy za uczu­
ciem—nie tylko u nas, ale i wszędzie: u nas jednak chorobą niektó­
rych pisarzy stało się powstawać na rozum, aby przemówić skutecz­
nie w sprawie uczucia serca i wiary. Stąd owo dziwaczenie się i ory- 
giualstwo pojęć, nazywanie rozumu trucizną, jadem i t. p. Sztyrmer, 
jeden ze zdolniejszych naszych pisarzy, niejest wolny od tego zarzutu, 
i w  obecnej powieści, która w artystycznem opracowaniu pokazuje mo­
że ostatnie’wysilenie biednego Nieboszczyka P antofla , przedstawia 
nam Ż yda  wiecznego tu łacza  i jego metamorfozy w szeregu opowiadań 
lub szeregu u w ag — między któremi są  czasem wcale trafne— m ają­
ce na celu: nawrócenie czyteln ika  do w iary  p rze z  literaturę, jak  się 
p. Michał Grabowski wyraża. Krasicki w llis to ry i  i jemu podobni, w po­
wieściach nawracali tak samo czytelników na drogę rozumu; pisarze 
dzisiejsi francuscy w romansach i powieściach, Bóg wie do czego nie 
nawracają.........

Pytam się jednak na co te ba jk i?  na co wprowadzenie osób, któ- 
r eby nam prawiły całe rozdziały uw ag, pisanych przez autorów jako
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w yroki nieom ylne, do których si§ dopiero gw ałtem  dorabiają pow ieści, 
jak  ramy do obrazu ) C zy i nie lepiej w ypow iedzieć tych m yśli w p rost,

) np. w Kalaleptyku rozdziały 9, 10, 13, 14 i uwagi nad historją pow sze­
chna w rozdziałach następnych, oraz powiastki w tomie drugim. Nie­
kiedy tu się spotykają piękne myśli, postrzeżenia czasem są trafne, głę­
bokie nawet; ale tło mistyczne a całe rozumowanie zakrawa na kabałę 
żydowską i filozofiję indyjską: nie napróżno tćż autor dodał na popar­
cie swych myśli raz legendę indyjską (tom I, rozdział XV), drugi raz 
gawędę opartą podobno na podaniu ludu (tom 11, rozd. XIII i nast.). 
Za złe uważamy popieranie wyłączne mistycyzmu, co się aż fiadto 
w Katałeptyku pokazuje; bo jeżeli autor chciał dowieść, że jest w czło­
wieku zaród mistycyzmu, na to się zgadzamy; ale nikt nie uwierzy, że 
przed tern uczuciem rozum jest niczem, jest jadem, trucizną.— Czasem 
obrazki nam znajome, jak znajome myśli, spotykamy przyczepione do 
marzeń Kataleptyka dość niezręcznie, chociaż te obrazki są wprawdzie 
z życia zdjęte, np. opis Redakcyi pisma czasowego, „które lubo po­
siada pewną wziętość w kraju , bynajmniej jednak nie zajmuje tego 
stanowiska jakieby mieć mogło i powinno. —  Nie ma ono (czytamy 
dalej) żadnego ducha, żadnego obmyślonego celu, żadnej własnej, 
stałej opinii, którąby rozwijało i podtrzymywało. Jest to po prostu 
zbieranina robót napływowych, które Redakcya chwyta garściami i 
co prędzćj drukuje. W naukach przyrodzonych i socyalnych natra­
fisz nieraz na dobry artykuł, może pożyczony skądinąd, może prze­
pełniony zarozumiałością, ale nie zły— a na ostatniej karcie nie bez 
pożytku dla czytelników pomieszczają się tablice meteorologiczne 

Następuje dalej obraz literatów naszych i posiedzeń Redakcyi. Z j a ­
kąż praw dą Sztyrmer pisze: „Lubimy wszystko zlekka traktować, a 
kto lada artykulik wydrukował i zyskał w swojej koteryi nazwisko 
literata, odpoczywa sobie potem na laurach. Stąd u nas  wiele imion 
słynnych z talentu a mało pism. Literaturę nadobną uprawia najwię­
cej młodzież i (o dobrze; ale źle, że powoduje się najfalszywszem 
zdaniem, jakoby pisarz belletryczny mógł wszystko z siebie wylewać 
a potem obejść się bez nauki.”

O posiedzeniach Redakcyi czytamy, że to „prawdziwa komedya, 
bo przychodząc na sessyę wiemy z góry jaki artykuł będzie czytany • 
czy będzie, przyjęty lub nie. Nic zabawniejszego nad sprzeczki, które 
się niekiedy wszczynają pour saucer les apparences . . . .  Zresztą do 
areopagu krytycznego należą oprócz literatów wszyscy ci, co maja
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a jeżeli  one m a ją  m ieć znaczen ie  w p ły w o w e ,  p o k azać  że s ą  i przeci­
w n e  m yśli ,  a  te p rzec iw n e  m yśli op ie ra ją  się tak że  na  p e w n y c h  zasa-  
<lacli. — Dzfś ju ż  n a s  n iezaw odnie  n ik t  s łuchać  nie będzie, jeżeli  p raw ić  
zech cem y  o rozumie lub u czuc iu ,  ja k o  czem ś w y łączn em : t r z e b a je z l a ć  
w  je d n ę  harm ouiję ,  j a k  sic z le w a ją  w ż y c iu  ludzkości,  w  życiu  p rak ty -  
cznem  i ro zu m o w an iu  w s zech s t ro n n em  c z ło w iek a  w y t r a w n e g o  n a  dro­
dze m yślen ia .

P o d z iw iam y  w  K a ta lep ty ku  b o g a c tw o  o b razów  i p o jed y n czy ch  m y ­
śli, ale kiedy się z a p y ta m y :  do czeg o  to w sz y s tk o  prow adz i '?  j a k a  
m y śl  d z ia ła ?  traci ono nieskończenie n a  sw oje j  w ar to śc i .  P o c ie s z a ją ­
c ą  jest, r z eczą  p rzyn a jm n ie j ,  że p o jed y n cze  u ry w k i  i s k r z ą  się m y ś lą ,  
p o k a z u ją  u m y s ł  w y ższy ,  u m y s ł  n iepokojony  nie je d n e m  p y tan iem , cho­
ciaż j e  sobie  r o z w ią z u je — fan tas tyczn ie ,  j a k  k a ż d y  u m y sł  n iedo jrza ły  
lub mniej w ięcej zw ichn ię ty  w p ły w am i,  k tó ry ch  czasem  n a w e t  dostrzedz 
a  tem bardz ie j  ocenić  nie zdoła. y>

In n e ,  zupełn ie  inne w rażen ie  s p ra w i ła  n a  u m y ś le  n a s z y m  fa n ta z ja  
d ra m a ty c z n n a  p .n . Jordan , p rzez  Antoniego Sow ę. (W iln o ,  1 8 4 6 ,  s t r .  
1 4 9 ) .  Dzieło to na leży  ani w ą tp ić  do najlepiej p o m y ś la n y c h  i n a j ­
dzielniej w y k o n a n y c h  w  czasach  n a szy ch ;  nie j e s t  to n iezaw odnie  z ja ­
w isk o  ch w i lo w e ,  e fem eryda ,  ale u tw ó r ,  k tóry  p rzeży je  m n ó s tw o  k s i ą ­
żek s ła w n y c h  i n ie s ła w n y c h  imion p isa rzy  n a s z y c h .

Z a c z y n a m y  od w s tę p u  czyli p rzedm ow y , k tó ra  j e s t  n a p is a n a  tak  
dobrzę, że zas łu gu je  n iew ątp l iw ie ,  aby  n a  nią oddzielnie n a w e t  od s a ­
m ego  dzieła zw ró c ić  u w a g ę .  S am  p o czą tek  zaw ie ra  p o s trzeżen ie ,  po­
k a z u ją c e ,  że au to r  je s t  człowiekiem  z a s t a n a w ia ją c y m  się i to nie p o ­
w ie rzch ow n ie  n ad  rzeczą , a  dalsze  u w a g i ,  rosp roszone  w t o k u  tej pię­
knej ro sp raw k i ,  d o w o d z ą ,  że m u  nie ob cy  dz is ie jszy  s tan  filozofii i 
w  ogólności nauki w  N iem czech, w ie  co j e s t  H egel f H e r b a r t ,  obcho-

akcye tćj spekulacyi l i teracko-handlow ój .”—  Jest to w szystk o  praw ­
d z iw e ,  d o w c ip n e  n aw et t r o c h ę ,  ale  czy  w  sw o je m  m ie jscu ?  to zu­
pełn ie  inne pytanie. Obrazek to bez zw iązku  z rzeczą, jak tyle myśli,  
które autor gw ałtem  w y śm ia ć  pragnął w  dziele s w o  jem, ch c ą c  je  kry­
ty k o w a ć ,  jak  R edakcyę nam znajom ą. Myśli te jednak  mają w ięcej  

w artośc i niż s ię  autor dom yśla  i dla tego  o w łasn yc ł^ s i łach  o stać  s ię  
zdołają.
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dzi go Reiff, Frantz, Lotze, George i t. p., o których istnieniu piszący 
u nas przeciwko filozofii ani słyszeli— obchodzi go więc nauka spół- 
czesna, chociaż ma wyobrażenia nie zupełnie harmonizujące z nią, co 
naturalnie nie jest grzechem. Człowiekowi wolno myśleć, jak  mu sig 
podoba; byleby tylko pokazał zasady swego myślenia i zbił przeciwne 
a przynajmniej przeczuciem upatrzył w nich iskrę prawdy. Autor Jor­
danu zasługuje na miłość i spółczucie czytelników, bo pisze w  dobrej 
wierze, co się maluje żywo w jego utworze- Wierzymy mu, że pisał: 
„z najw yższą szczerością ducha i nieprzełamaną wewnętrzną po­
trzebą.”

Gdybyśmy chcieli powtórzyć wszystkie piękne, pełne czerstwości i 
świeżości myśli w tern piśmie, trzebaby wypisać prawie wstęp cały. 
Jakże tu autor cudnie pojmuje artystyczność życia, gdy pisze:

„N ie  d o ś ć  bosk ie  m ieć  n a tch n ie n ie ,—
Trzeba bosk ie  m ićć  sum ien ie .”

„Upić się na chwilę zapałem a potem rzucić się na łoże letargu i ka­
lać się w błocie samolubstwa! drugą połową bytu swojego zaprze­
czyć całkowicie pierwszej— to nie znaczy chcieć szczęścia, to nie zna­
czy umieć je  pojmować. A przecież to tak -widoczne dzieje. A jakaż 
przytem straszna ciemnota w warstach społeczeństwa, co świecić po­
winny.” (str. XXIV i XXV).

Sam poemat szkicowany dzielnie; szkice to bowiem, zarysy, urywki, 
rapsody, związane wprawdzie jednością wewnętrzną myśli, ale cało­
ści organicznej nie stanowiące. Jakkolwiek obok najlepszych w świę­
cie chęci, talent autora wszędzie się prawie w ustępach pojedynczych 
przebija, postrzegać się wszakże w  ogóle utworu daje brak jedności 
organicznej w  wykończeniu. Zbyt wiele może fantastycznośei tego 
pierwiastku mniej-więcej obcego, który nie przejdzie nigdy w-krew na­
szych utworów umysłowych. Jedyny to zarzut jakiby można uczynić 
autorowi Jordana: nie możemy jednakże ganić p. Sowy jeżeli pisał 
z natchnienia: zwracamy tylko uwagę jego na to, co je s t oznaką nie­
dojrzałości, braku doświadczenia i wytrawności.
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S O W I S |f,
Pani P. z L. W., oprócz 3 tomów świeżo wydanych, napisała 2 no­

we powieści !►. t. Tak się dzieje i Bez przesądu.
— »SłSł>SM —


